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W sp ran ie  wyborów lwowskich otrzy
maliśmy wczoraj ze Lwowa, następujący 
te leg ram :

„Rząd wywiera n iesłychaną, niebywałą dotąd 
presyę na wybory. Wszystkie, nawet najniewin- 
niejsze plakaty partyi Rom anow icza poheya kon
fiskuje i zdziera — l a k , że wystosowano ztąd 
te legramy do Taaftego i Ziemialkowskiego. ażeby 
poskromiono policyę. Presya na urzędników ogro

dzenie nie jest wykonane, gdzie ktoś d z ia li 
wbrew ustawom. Ażeby to najważniejsze 
zadanie władz adm inistracyjnych mogło 
skutecznie być wykonane — ażeby one 
miały należyty posłuch u ludności i po
wagę. ażeby ich praw ne zarządzenia były 
ochoczo spełn iane: trzeba, żeby władze te 
nie wchodziły niepotrzebnie w sprzeczność 
z opinią publiczną, a choćby tylko zna
czną tej opinii częścią, tam, gdzie się ta

inna — nikt  się g tern nie k yje, że glosował^ w -piniiKJBk. m aajlcgalniejszym aktem,
24 kandydatem  rządów, niemiłym może być dla 
karyery urzędnika niebezpiecznem. Jeden z nąj- 
wyższych urzędników osobiście był u wpływowych 
izraelitów, ażeby ich powstrzyma''- od głosowania 
za Romanowiczem. “

Wnosząc z tego, co już przed tygodniem 
przy pierwszem głosowaniu działo się we 
Lwowie — sądzimy, że powyższy telegram 
nie przedstaw ia rzeczy w zanadto jask ra
wych b arw ach , ale wiernie stan rzeczy 
oddaje, o czem choćby i z tego jeszcze 
wnosić m ożna, że odniesiono się aż da 
m inisterstw a przeciwko zbytecznej gorli
wości polieyi Musiały rzeczy zajść bar
dzo daleko, jeżeli już tego środka się 
chwycono.

J e d n e m u  tylko w powyższym telegra
mie zaprzbezyć musimy — a mianowicie 
nazwaniu tej presyi „niebywałą". Żywo 
sobie przypominamy lata 1868 i 1870, 
kiedy taki sam nacisk rząd wywierał 
przeciw kandydaturze obecnego prezydenta 
Izby poselskiej d ra Franciszka S m o l k i .  
I wówczas presya ze strony rządu była 
ogromna. Nie poprzestano na „wskazów
kach" — ale wyższe rignry rządowe sa
me pojawiały się na miejscu wyboru, bez 
ogrodki w ypow iadając, po której stronie 
rząd sto i, i pilnowały głosujących urzę- 
■tników. A nawet w r. 1870 kandydatura 
Smolki była tak zachwiana — że dopiero 
pod wieczór uratowało ją  tylko danie ży
dom odmiennego hasła.

Bez względu na kandydaturę, która jest 
w grze — bez względu na okręg w ybor
czy, o który chodzi — m usim y kategory
cznie oświadczyć się przeciw takiej inge- 
rencyi adm inistracyjnych władz rządowych 
w spraw y wyboru. Gdyby chodziło o naj
mniejszą mieścinę w Kiaju i o zupełnie 
nam obojętnego kandydata — mnsieliby^.my 
to nazwać postępowaniem niepoiityoźnem 
i nielegalnem.

Niepolitycznem dla tego, że władze 
adm inistracyjne unikać mają wszelkich 
seysyi z ludnością póty, puki ta ludność 
stoi na gruncie l e g a l n y m .  Władza admi
nistracyjna ma występować czynnie, z ca
łą stanowczością i energią tam, gdzie ja 
kieś w granicach ustaw wydane rozporzą

jakim  są wybory. Rząd nie ma być agi
tatorem — a gdy się niru staje, osłabia 
swoje stanowisko jako adm inistrator. W je
dnej Austryi tylko — zresztą nigdzie na 
całym święcie — władze a d m i n i s t r a 
c y j n e  w terminologii urzędowej nazy
wają się władzami p o l i t y c z n e m i .  Za 
nazwą idzie i rzecz, istota. I tak jak da
wniej zamiast czuwać nad istotnemi po
trzebami kraju, jego rozwoju pomyślnego, 
jego ładu i cywilizacyjnego postępu, w ła
dze adm inistracyjne czując się władzami 
p o l i t y c z n e m i  całe swe zadanie wi
działy w obcinaniu rogów u rogatyw ek i 
w sążnistych raportach „uiber rtas Treiber 
der polnischen Umsturtzpartei'‘ — tak dzi
siaj wdają się one do akcyi wyborczej, 
która do nich n i e  należy — a zapomi
nają nieraz o wielu spraw ach , które 
do nich należą.

Że taka presya ze strony władz rządo
wych jest niezgodna z zasadami konsty- 
tu cy jn em i, — tego chyba n a s z y m
czytelnikom dowodzić nie putrzebujamy. 
Wiedzą oni, że naród musi mieć s w o j ą  
politykę, niezależną od polityki rządowej, 
nie streszczającą się w posłusznem i 
usłużnem przyjm owaniu wszystkiego, co 
się rządowi podoba uczynić i zadekreto
wać. Wiedzą, że w konstytucyjnem  pań
stwie, gdzie parlam ent jest w ładzą usta
wodawczą 1 kontrolująca, i czuwającą; gdzie 
rząd ma tylko tyle racyi bytu, ile jej 
czerpie z oparcia się o większość ludnoś
ci — wybory do parlam entu są aktem 
u d z t e l n o ś c i ,  który powinien być zdzia
łamy z całą niczem niekrepow aną swo
bodą. Tak jak m inisterstwo projektujące 
koronie sankcyę lub odrzucenie uchw ały 
parlam entu — ma być, w tein swojem 
działami u niczem nie krępowane, i postę
pować bez w sz e la k ie j  p r e s y i  wyłącznie 
według tego, CO mu przekonanie jego o 
potrzebach państw a czynić nakazuje — 
tak wyborca w chwili, gdy oddaje głos 
na członka władzy uustawodawczej ma 
być od wszelkiej rządowej presyj wolnym. 
Inaczej— akt wyboru staje się farsą, cały 
system konstytucyjny złudzeniem. A n i c  w

p o l i t y c e  g o r s z e g o  n a d  z ł u d z e n i a .  
W interesie państwa, wt interesie korony, 
w interesie całej ludności jest — ażeby 
opinia wyborców przy wyborach objawiła 
się w czystej swej postaci, nie zamącona 
nieuprawnioną ingerencyą władz admini
stracyjnych — a te wszystkie interesy 
stoją ‘wyżej aniżeli interes m inisterstw a, 
które jest zmiennem, gdy tamte czynniki 
są trw ałe — które nria być sługą a nie. 
panem tam tych interesów. Gdy się stosu
nek ten odwróci, gdy skutkiem rządowej 
presyi na wyborców wynik wyborów me 
będzie czystym wykazem opinii większości, 
następuje s p r z e c z n o ś ć  między ludnoś
cią a władzą tak ustawodawczą jak w y
konawczą, a taka sprzeczność jest zawsze 
matką licznych chorób i zawikłań polity
cznych.

Skutki takiej presyi mogą być dem ora
lizujące. Bo w zastosowaniu do urzędni
ków streszcza się ona w tern — iż z oba
wy szkody osobistej, iub w nadziei oso
bistej korzyści ma urzędnik głos swój 
oddać tak, jak sobie przełożeni życzą — 
chociażby to było niezgodne z jego prze
konaniem. Rząd albo qbl ‘presyi swej osią
gnie , a w tedy rzucił iia rn o  demoraliza
c j i  — albo go nie osiągnie, a wtedy 
skom prom itow ał się radykalnie wobec w ła
snych organów. To bardzo złe — tamto 
jeszcze gorsze! Rząd nie powinien na chwilę 
zapominać, iż całą siłą  państwa konsty
tucyjnego jest duch obywatelski ludności— 
a wszystko co go podkopuje, osłabia zara
zem państwo.... Chwilowo może sie zda
wać rządowi, że takim nieupraw monym 
w pływ em  na wybory osiągnął pewne ko
rzyści, chwnowo nawet może on rzeczy
wiście przez to wzmcienió swoje stano
wisko. Ale te korzyści mniemane znikają 
najzupełniej wobec sz h g d ^  j«ką ponosi i 
ludność i państwo i^rząd irzez to, iż za
mąca się opinię publiczną w chwili, gdy 
ona ma się objawić udzielnym aktem wy
boru, iż się zaehwiewa główną podstawę 
praw dziw ej siły państwa konstytucyjnego; 
ducha obywatelskiego, którego pierwszera 
znam ieniem : niezależność.

I dla tego przeciw takiej urzędowej 
presyi na w ybory zawsze z całą stano
wczością występować musimy,gdziekolwiek 
ona i przeciw iakicmukolwiek kandydato
wi byłaby zastosowaną.

Kolonie po|skle w  Rrs>

i i
W  dalszym ciągu artykułów naszych o kolo

ni.jacli polskich mamy zamiar o ile to będzie mo- 
żebnem i o ilę pozwóią m ateriały  zebrane, podać 
najprzód wetiomdści o ^oiąjiąęh zostających w 
v.ioskacu, następnie statystyczne dane ó ilości 
ziemi posiadanej przez ^diaków o ich u pływie 
na kulturę rolniczą i zakończymy ogólnym rysem  
kolonii naszych. Uważamy za obowiązek oświad
czyć jeszcze raz, że wiadomości nasze nie mogąi 
być dostateczne, że w ciągu pracj trze La będzie 
przyznać się w wielu względach do braku mate- 
ryałów, i że cyfry statystyczne wreszcie, mogą 
być tylko w przybliżeniu. Z tem wszystkiem pra
ca podobna nie będzie bezowocową, jeżeli się zwróci 
uwagę na życie i prace nasze pc za granicami 
naszami etnograficznemu poaa do w.aaomośc' 
ogólnej niejeden 'szczegół, który L czasem mógł
by ulotnić się z pamięci ludzkiej i zachęci in
nych do komunikowaniu wiadomości podoonych 
pismom peryodycznem

Rozpoczynamy od miast gubernii Chersońskiej, 
zostawiając Odessę, która zasługuje na studya ob
szerniejsze i o której podamy wiadomości w dal
szych artykułach. Po Odessie największem mia
stem w guoernii chersońskiej jesu Mikołajew: — 
miasto portowe, położone nad morzem Czarnem 
Mikoiajew liczy przeszło 6 0  tysięcy mieszkańców. 
W Mikołajewie mieszkańców Polaków, według 
statystyki miejskiej, liczą 1 692 mężczyzn 984 ko- 
1 iet. Inteligencya polska nieliczna. Mieszka tu 
z Polaków 10 lekarzj wojennych, jeden właści
ciel apteki utrzymujący aptekarski magazyn, trzech 
'ub cztefecn urzędników i znajduje się zakład mi
neralnych wód, utrzymywany także przez Pola
ka. Pozostali są oficerowie i żołnierze mary na ki 
i armii; wreszcie tak zwana polska słobódka, 
gdzie zamieszkują dymisyonowani maitkowie, 
których trzecia część żyje w małżeństwach m ie
szanych. W gimnazyum klasyoznem jest kilkuna
stu uczniów Polaków i kilku w realnej szkole. 
Nauczycieli Polaków trzech. Najwięcej kształci się 
młodzieży polskiej w szkole marynarki, wątpimy 
jednakże czy iest ich więcej niż dwudziestu. — 
W bibliotece, tak zwanej „sewastopolskiej mor
skiej “ znajduje się kilkaset dzieł autorów pol
skich i kilka polskich dzienników; specjalnej bi
blioteki polskiej nie ma. Prenum eratorów  na 
dzienniki polskie w całym Mikołajewie, jest tyl
ko 10.

Z wyjątkiem składu budulcowego drzewa Zei- 
óowicza, nie ma w Mikołajewie polskich skle
pów . magazynów. W  ogóle mikolajowska pol
ska kolonia pędzi życie rozluźnione. Brak tu zupeł
ny życia towarzyskiego, brak wzajemnego oddzia
ływania. — Nie wywierają też Polacy żadnego 
wpływn na ogół. Przeciwnie, wpływ otoczenia 
daje się spostrzegać na każdym kroku. Małżeń
stwa mięsz&ne są na porządku dziennym. Nie 
należy do osobliwości odstępstwo od wiary dla 
karyery. Przyjęcie prawosławia praktykuje się je 
dnakże. tylko w niższych warstwach spółeczoń- 
stwa. Ta zwana inteligencya, naprzykład nau
czyciele gimnazyalni, przyjmują zwykie prote
stantyzm.

Kościoł parafialny mikołajewski został ufundo
wany za staraniem admirałowej Julu Greig zo
stał przerobiony z domu prywatnego, poświęcony 
20 maja 1794 roku, pod wezwaniem oblubieńca 
św. Józefa i N. M. Panny.

W  odległość. 40 wiorst od Mikołajewa, na 
trakcie do Ohersonu, znajduje się polska rolnicza 
koloLia Carewo-Darewo, należąca do zarządu dóbr 
państwa Kolonią zamieszkują wychodźcy z Podo

la, należący do tak zwanej szlachty jednoćwor- 
ców. Osiedlili się tu za czasów panowania Mi
kołaja I. W ogóle takiój szlachty jednodworczej 
w Carewo-Darewo znajduje się około 120 do
mów. Oto nazwiska, które zapamiętaliśmy: By
strzyccy, Tokarscy, Borowscy, Dobrowolscy, Fo- 
sulscy Generacya nawet ludzi dojrzałych, z n.&- 
łemi wyjątkami, wyznaje już prawosłat ię, mają 
swoją cerkiew i języka polskiego nic znają. Bar
dzo stare tylko kobiety, wyznają jeszcze katoli
cyzm i mówią cokolv.fiek po polsku. Kolonia po
wstała dzięki obojętności obywateli podolskich i 
ich stosunków do szlachty jednodworczej osiadłej 
w ich majątkach na prawie czynszów em. N ie
którzy z obywateli wyrugował' ze swych mająt
ków sziachtę, gdyż widocznie ówczesne su ‘»unki 
pańszczyźniane były tym panom milsze. Grzech 
więc wynarodowienie tych mimowolnych wychodź
ców ciąży na obywatelach Polakach. Rugowanie 
to, ncwet mimo cięgów ciężkich, iftkję otrzyma 
liśmy, praktykuje się dziś ns Podolu i Wołyniu. 
Z wychodźców tych, wypędzonych przez w łasnych 
braci z zagrody domowej, powstała osaaa, zasie
dlona przez szlachtę — Carewo-Darewo. Rząd 
skwapliwie skorzystał ze stosunków taąich więk
szych posiadaczy względem jednodworców. W gu
berni chersońskiej, w domach państwowych nie 
tylko pozwolił osiedlać się szlachcie, ale. nawet 
nadawał jej grunta, i ażeby pamięć o tych wrza 
kornych łaskach rządu przesz»a do najdalszych 
pokoleń, osadę nazwał Car iwo - Darewo, to est 
prezentem carskim. Taka sama druga koionia 
polska zu&jduje się niedaleko Mjkołajewa, w prze
ciwnej stronie — Kisielówka Jest ona znacznie 
mniejszą niż Carewo-Darewo, w ęcej cokolwiek 
zachowaia cech swojskich, szybko zgładzających 
się z biegiem czasu , wpływem warunków. Zkąd 
je d n a k że  i W jakim czasie przybyli osann sy K i-  
sielówki, nie mamy w.aaomości dokładniejszych.

M.asto powiatowe ElizaLetgrad, położone nad 
rzeką Inguiem , Dosiadu rfiisko 60.000 mieszkań 
ców składających się ' głów nie z Rosyan żydów 
i Moidawian. Z funduszów parafialnych w 1871 
roku rozpoczęto tu budowanie kościoła, któ-y 
ukończono w 1876 r. Do wybudowaniu kościoła 
głównie przyłożyli się doktor M atusiewicz, który 
na ten cel ofiarował 1Q.000 rs. właściciel ziem
ski Sokołowski, który kupii do kościoła organy, 
i inni. W fyn. roku ze skiadek pobudowano ple
banią. Zarząd kościelny sktadr się z. syndykatu 
w ybieralnego pi zez parafian Kościół .ehzaw*t- 
grodzki stanowi filię Odasskiej pnrąfi, Ogólna 
liczba parafian należących do kościoła eliedhet- 
grodzkiegć przeszło 2,000. Do parafij należą cfwa 
powiaty guberni chersońskiej: Enzabeigroazki i 
Aleksandryjski. Z imeligeucyi polskie w samen 
mieście mieszka kilku urzędników , czterech le
karzy, czterech aptekarzy i trzech nauczycieli. 
Niedawno polak Dobrowolski założył tu, skład na
rzędzi rolniczycL i wyświadczył tym wielko usłu
gę dla obywaien okolicznych. W iększych sklepów 
i magazynów w ręku polskim nie m a są ty l
ko jak u was w Gadicyi nazywają trafiki. Z za
kładów Laukowych są następujące: Kawaleryjsko- 
junkierska szkołą, w której Kształci się 40 polsjtich 
dzieci, gimnazyum realne także 40 uczniów Po
laków, w wojennem gimnazyum 30; w ziemskiem 
pro-gimnazyum kilkunastu , i nareszcie w żen- 
skiem gimnazyum 20 ucznmc-polek.

Obywatele polscy w liczbie 20 p o siad łą  ogó
łem w elizabetgrodzkim i aleksandryjskim powie
cie z górą 20.000 dziesięcin ziem; Niektórzy
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Obraza a  n a  tle  h isto ryczn em
przez

J . Zacharyasit mirza.

(Ciąg dalszy )
— Pilny interes, panie Jacenty — rzekł do 

karczmarza — ani ehwili nie ma do stracenia.
— Cóż tam znowu — odparł karczmarz wy

ciągając się — człowiek pracował całą noc aż kości 
bolą. Musicie wiedzieć panie Abrahamie, że dzi
siaj król do mojej gospody przyjedzie ! a nos kró
lewski nie taki jak  wasz, który przywykł do czo
snku i cebuli.

— Chodźcie do izdebki, a ja  wam coś ważne
go powiem.

Jakieś dobre przeczucie ogarnęło karczmarza. 
Dzień wczorajszy przyniósł mu tyle dobrego, 
a dzisiejszy zapowiadał się także dobrze. Nieza
wodnie przyjechał żyd z dobrą nowiną. Zapro
wadził go tylną furtką do swojej izdebki, której 
okna wychodziły na rzekę. Zyd stanął przy oknie 
i spojrzał na rzekę. Jak daleko oko dosięgło, 
pokryta była woda tratwami. Nizki brzeg rzeki 
założuny był w kilku milowej przestizeni stosa
mi drzewa. Tysiące robotników roiło się śród 
tyrh stosów.

Żyd cmoknął językiem na ten widok, i zaczął 
ruszać wargami jakby liczył. Na twarzy jego ma
lowało się rozrzewnienie a oczy jego wypukłe 
z vilżjły się szklącą wodą, W tej cnwili z po za 
grupy drzew dalekich wychylił się nufi.ee pru
skich dragonów. Żyd drgnął na ten widok i szy
bko zwrócił się do karczmarza.

Karczmarz patrzał na niego z uwagą.
— Interes taki — ozwal się żyd z pewną go

rączką —- to arzewo, które okiem widzicie, jest 
tuoje.

— W iem o tern — odparł zdziwiony nieco 
karcziu ai z.

— Mam je  z lasów atarostw* Tucholskiego.

— Wiem o tem.
— To są mc ludzie, którzy tam robią.
— Wiem o tem.
—  W interes ten włożyłem dotąd dwakroć sto- 

tysięcy zło tych , jak to z tego dokum entu sami 
poznacie.

Karczmarz wziął do ręki żwirek papieru i szyb
ko go przejrzał. Żyd patrzył z trwogą na zbliża
jących się dragonów.

— Znam cały ten interes —  odparł karcz
marz — ale nie wiem, czego ode mnie cbcecie.

— Chcę ten interes wam odstąpić.
— Żartujecie sobie.
— Można dziesięć razy więcej na nim . zarooić.
— Gdzież mnie stać na to ?
— Dacie gotówką, co macie, a resztę ns. skrypt.
— Ja biedny chyrłak!
Szpica dragonów pruskich zaginała się właśnie 

wzdłuż. Noteci.
— Spuszczę z interesu pięćdziesiąt tysięcy — 

zawołał zyd w gorączce.
Karczmarz cmoknął językiem , ale głową zro

bił znak zaprzeczenia.
— Spuszczę stotysięcy — mówił żyd dalej — 

a suche palce jego drżały, jak gałązki wierzby.
Karczmarz zamyślił się a w oczach jago pa

liło się jak rozpalone żelazo. Żyd patrzył na 
br/,eg wody.

— Dam wszystko za stotysięcy — kizyknął 
głosem bez dźwięku.

— Mam tylko sześćdziesiąt tysięcy — wy
krztusił karczmarz, cały czerwony od wzruszenia.

Kom endant pruskich dragonów zatrzym ał się 
i wskazał pałaszem na drugi brzeg rze lj. Trzech 
dragonów wysunęło się naprzód i stanęło tuż nad 
brzegiem.

— Dajcie sześćdziesiąt tysięcy, a skrypt ną  
czterdzieści. Przybijcie targ

— D obrze, ale powiedzcie m i, dla czego po
zbywacie się tak korzystnego interesu?

Zvd zamyślił się na chwilę. Spojrzał z uwagą 
na karczmarza, Ktorego twarz paliła się od wiel
kiego wzruszenia.

— Pokłóciłem się z moim wspólnikiem — mó
wił żyd zwolna — a ten  za r? rzUeił na mnie 
charugę. Może mnie do ost8n*eg° erujnować, a 
ja chcę m u na złość zrobić. Przybijcie targ.

Karczmarz szeroką ręką uderzył w chudą dłoń 
ż.yda i poszedł do komory, ihy z brudnych wę
zełków wydobyć na jaw gros2 uciułany.

Nim słońce jeszcze zeszło, wyjeżdżał żyd^ z 
gospody, trzymając w kieszeni spory worek pie
niędzy, podczas, gdy karczm»rz siedział rozpro
mieniony w izdebce, czytając po raz dziesiąty 
spisany dokument.

Oprócz tegc dokumentu, leżały jeszcze przed 
nim różne listy i zawarte umowy kupców gdań
skich, które mu żyd w dodatku do sprzedanego 
drzewa zostawił. Listy były auientyczne, a we
dług n ic h , mógł karczmarz zostać milionerem. 
Na tę myśl nabiegły mu oczy k rw ią) na skro
niach wyprężyły się żyły jak postronki, poleczy
wszy to wszystko z łaską królewską, Której się 
dzisiaj spouziew ał, Dył pewny, zrówna się 
z generaiow ą, polityczną swoją przyjaciółką-

Rozbierając to w głowie, pcczui się innym 
człowiekiem. W idział siebie w karecie sześcio- 
k o n n e i, a synów swoich w przedpokoju króla 
pruskiego, p e łnących  zaszczytną służbę szambe- 
Lnów,

Nie było nad n ieg o , z wyjątkiem może pani 
generałow ej, szczęśliwszego człowiek ° w całej 
Polsce.

Nad ziemią wiekopoUką ja sn .ab  dziai.ij pię
kne wrześniowe niebo. Na riemny® szafirze n.e 
było ani jednej chmurki, a nawet wietrzyk je 
sienny był łagodny i ciepły. Ptactwo szczepiota- 
ło wesoło, spóźniony konik polny dośpmwywał 
swojej piosenki miłosnej. Flisacy dawali sobie ha
sła wzajemne, a srebrne fale Noteci owijały ich 
tratw y btałemi jak puch koronkami

W dziwnym kontraście była dzisiaj natura z 
człowiekiem. Zdat, .ło s ię , że zerwała się 
Jzy nimi nić sympatyczna i że niebo i ziemia 

1 stały się obojętne na losy ludzkie. Tylko tam ,

na dalekiej krawędzi w idnokręgu sza zała mała 
chmurka, jakby pierwszy sygnał gotującej się ka- 
tastroiy i . . .

Słońce zaczęłc się już zn.żaó na niebie, gdy 
do gospody p rzyjech a ł o d d z ia ł dragonów prus
kich. Za n ; n  j  tcLoł furgon, wysoko wyładowar 
ny. Cały ten konwój zamykała obszerna kareta

Karczmarz stał przed gospodą z głową odkry
tą. Po t rzęsisty spływ ał mu po* czoie. W kilku 
godzinach dokonał pracy herkulesowej. Nietylko 
ostatecznie urządził całą karczm ę, ale był także 
za rzeką i 7Jakupione składy drzewa odebrał w 
swoje posiadanie. ^

W tej chwili był karczmarz na swojem stano
wisku. Hufiec dragonów otoczył go w półkole, 
a z Karety wysiadło kilku ludzi w uniformach 
królewskicc Mieli na głowie kapelusze trójgra- 
n iaste , na plecach jedwabne woreczki z obfitemi 
harcapam i, & przy boku szpady w czarnycn po
chwach.

Karczmarz skłonił się nizko, ale spostrzegłszy, 
że to nie są dygnitarze, wyprostował grzbiet 
swój napowrót. Przybyli Prusacy kazali soDie 
przygotowane dla króla izby okazać. Weszli do 
karczmy. Zdziwili się niemało, gdy zamiast, izde
bek goapodnich, obaczyli pokoje do królewsku 
przybrane. Pyszne makaty osłaniały ściany. Po
dłogi zaścielały dywany tureckie. Na niektórych 
umieszczony by? w jaskrawych kolorach herb pol
ski. N a stole najokazalszej komnaty leżała Książ
ka gruba. Prusacy obejrzeli książkę na wszystkie 
strony, a na pierwszej karcie odczytali tytuł A n- 
ti-Mcchiavel, par Fridcnc I I , roi dt Prusse.

Najstarszy prusak długo patrzał na tę książkę, 
a wkońcu zapy ta ł: zką‘d tu się wzięła. Karcz
marz z wielkiem wzruszeniem odpowiedział, że 
dywany i srebra przysłała na uczczenie króla pe
wna grafina polska, która potem sama przyjedzie. 
Książkę z&ś przysłał szichcic z okolicy, aby kró
lowi dowieść jak wielce cenione są jego dzieła.

Prusacy naradzali się długo nad tą książką, 
wreszcie zostawili ją na stole. Potem kazali sobie 
okazać kuchnię, obejrzeli naczynia i przygotowa

ne potrawy i kosztowali w in i likierów. Z kró
lewskiego fuigonu kazali przynieść, co brakowało.

Karczmarz patrzał na to z niem ałem  wzrusze
niem Siwe oczy jego irręciły sic nieustannie. 
Z czoła spływał pot w szerokich strugach.

Już było sporo po poiudniu, gdy na drodze 
prowadzącej do gospody ukazaia się Kareta kró
lewska Przed karetą jechało dwóch dragonOw. 
Oficer galopował tuż przy drzwiczkach a kilku 
jeźdźców zamykało konwoj.

Karczmarz zadrżał na ten w idok. Szczęście 
w jeżdżało do jego gosDody. Zgiął się w« dwuje 
aż do ziem i, aby królow i okazać sw oją submis- 
syą-

Król wysiadł z karety, udarowa! karczmarz? 
dobrodusznym uśmiechem i wszedł dc karczmy 
Za nim wvsiadł drugi podobny mu co do wieku 
mężczyzna z profilem ostro wyciętym. Był to taj
ny raóca i prawa ręka króia w zaborze Pols. 
Franciszek Baltazar Schonberg von Brenkenhołjh

Obaj w esd do dużej izby szynknwej. Która 
teraz wyglądała jak komnata kióieW sKa

Zrazu nie zważał król na to, co go tu otaeza. 
Zajęty ,akąś ważną a niedokończoną jeszcze my
sią zaczął się powoli Drzechadzać po ;zbie.

Król Fryderyk II. był już wtedy starym. W y
dawał się nawet starszvm nad swoje lata. M iał 
plecy mocno zgarbione, a twarz ściągłr licznemi 
zmarszczkami okrytą Ubrany był w m undur nie
pewnego koloru przepasany szpadą ze zło tą rę
kojeścią. Z pod kapelusza trójgraniastego zwie
szał się na plecy długi harcap.

Tajny radzca B renkenhof był wiekiem podo
bny do króla. Miał także podobny do jego mun
dur, tylko trzymał się więcej prosto. Nos miał 
ostro wycięty i oczy zmrużone jakby coś b iał 
nr cel.

(0. d. n.)
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z nich prowadzą wzorowo gospodarstwo rolne i 
przykładem swoim wpływają na podniesienie kul
tury roinej Kobyliński z Borowej posiada piękną 
stadninę koni arabsk ich , a E llengier wzorowem 
prowadzeniem gospodarki rolnej może służyć za 
p rzy k ład , co przy en e rg ii, znajomości rzeczy i 
dobrych chęciach można zrobić na stepach cher- 
sońskieh. Lekarzy Polaków w powiecie aleksan
dryjskim jest 12 , z których okulista i operator 
W ekker ma ogromną wziętość. W ekker je s t 'z a 
razem wzorowym gospodarzem, i znany jest w na
szej literaturze medycznej. Posiada m ajątek wzo
rowo urządzony, składający się z 500 dziesięcin. 
Jeżeli weźmiemy na uwagę liczbę urodzin 50, i 
śmierci 4 2 , to należy przyznać, i i  przyrost lu
dności polskiej w powiatach: elizabetgroazkim i 
aleksandryjskim nader niewielki. Uwidocznia się 
to jeszcze dotykalniej przez liczbę małżeństw za
wieranych rocznie, a która waha się między 10 
i 12-cie.

Rada państwa.

Wiedeń,  7 marca.
( f i )  Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej by

ło dla prawicy bardzo przykre Wielu posłów 
z prawicy nie przyjechało jeszcze po feryach 
świątecznych, inni nie przybyli na posiedzenie, 
tak że lewica miała dzisiaj większość stanowczą, 
bo 20 głosów nad prawicą! Naturalnie że wy
zyskała całkowicie tę przewagę — i w kilku 
sprawach raz po raz zadawała prawicy dotkliwe 
porażki Po zagajeniu posiedzenia rozdano spra
wozdanie g a l i c y j s k i e j  k o m i s y i  s e j m o 
w e j  w s p r a w i e  u g o d y  i n d e m n i z a c y j -  
n e j

Lecz co dziwna rząd nie uważał za właściwe 
dostarczyć posłom całego materyału cyfr, i wszy
stkich odnośnych uataw i rozporządzeń. (W ąt
pić zatem należy, c z y ' w takim składzie rzeczy, 
przyjdzie jeszcze w tej sesyi parlam entarnej do 
stanowczego załatwienia tej sprawy. P . 'Red.)

Nowy deputowany ze Stanisławowa dr B i l i ń 
s k i  złożył przyrzeczenie poselskie w p o l s k i m  
języku.

M i n i s t e r  s k a r b u  przedłada projekt ure
gulowania stosunków funduszu indemnizacyjnego 
w Karyntyi. Złożoną przez czeskiego deputowa
nego MuLllera petycyą względem ulżenia nędzy 
w Czechach odstąpiono rządowi do uwzględnie- 
nia.

M inister oświaty C o n r a d  odpowiedział na
stępnie na interpelacyą dep. H a a s e g o  w spra
wie uregulowania stosunków wydziału teologi
cznego ewangelickiego w W iedniu, iż takowy 
w krotce w gmachu uniwersyteckim pomieszczo
nym  zostaniu.

Po przejściu do porządku dziennego przekazano 
kom isji prawniczej na wniosek dep. B u c z k i  
w  pierwszem czytaniu umowę z Włocham w spra
wie u lo g ith .

N astępnie w pierwszem czytaniu wniosku dep. 
H e r v e j r y  o wydanie ustawy w celu zapobieże
nia włóczęgostwu próżniaków, uzasadnia tenże 
dep. swój wniosek, wskazując na coraz głośniej
sze utyskiwanie ludności na szerzenie się włóczę
gostwa i koszta spadające ztąd na gminy i kraje. 
W celu zapobieżeń .a temu ZiemUj uchwaliła już 
Izba w r. 1871 i 1878 dwie ustawy. Które -je
dnak okasały się niepraktycznem. — W  ostatnich 

gm ina wiedeńska prosiła Izby o pomoc i 
urządzenie domu przymusowej pracy. Z włóczę
gostwem w bliskim zostaje stosunku kwestya u- 
wolnionych skazańców Urządzono wprawdzie dla 
nich wygodne w ięzienia, lecz przeoczono wzglę
dy moralne. To, co skazańcy robią w więzieniach 
jest więcej zabawką niż pracą i czyni drobnemu 
przemysłowi wielką Konkurencję a państwu nie 
przynosi żadnego pożytku, jak tego cyfry przy
toczone przez mówcę dowodzą. W celu zaradze
nia z łem u , radzi mówca urządzić stowarzyszenia 
powiatowe opiekuńcze na wzór belgijskich i szwaj
carskich , które tam znakomite wykazują rezulta
ty. Rząd ustanawiałby członków tych stowarzy
szeń , a on“ miałyby za zadanie dawać stosowne 
zatrudnienie pód dozorem uwolnionym skazań
com.

Dep. F ń r k r a n z  popiera wniosek Hevery.
Dep. H a r  r a c  li proponuje urządzić kolonie 

dla skazańców i zaleca komisyi, aby się tą kwe- 
styą zajęła. Poczem wniosek Hevery odesłano do 
komisyi karnej ,

Następnie uchwalono w drugiem i trzecie m 
czytaniu bez rozpraw ustawę o ezasowem uwol
nieniu od podatków w kraju zbudowanych pa- 
mweów.

Nastąpiły sprawozdania z petycyi. Zaraz przy 
pierwszej petycyi okazało się, iż lewica ma dzi
siaj w iększość!

Była to petycya towarzystwa myśliwsko-rybo- 
łowrzego w Jim krris zu Sn M artin przy Bied w 
Górnej Austryi o przedłożenie ustawy rybackiej. 
Komisya petycyjna (referent S p ł a w  i ń s k i )  
uchwaliła przejście do porządku dziennego nad 
tą petycyą, ponieważ spr°w a ta należy do k o m-  
p e t e n c y i  s e j m ó w  K r a j o w y c h .  — Lecz 
wniosek komisyi niepoparty większością nieobe-. 
cnych jeszcze posłów prawicy, upadł, a na wnio
sek dep. E o p p a z lewicy odesłano tę petycyą 
do komisyi rybołówczej.

Następnie miano się zajmować petyeyami w 
sprawie święcenia niedzieli. P rezydent Smolka, 
widząc zamieszanie w lali, chciał zamknąć po
siedzenie. Lecz na krzyki lewicy i wniosek H er
bst i , aby daldj odbywać posiedzenie, który to 
wniosek 101 głosami przeciw 87 przyjęto— mia
no wysłuchać sprawozdania w sprawie święcenia 
niedzieli, co jednak do skutku nie przyszło, gdyż 
referenta T o n k l e g o  w Izbie nie było. Poczem 
referowano "prawozdania z jnnych petycyj — a 
m ianowicie: petycyą stowarzyszenia urzędników
pomocniczych z Austryi Tyrolu, Salzburga itd. 
o polepszenie ich płacy, odstąpiono rządowi ze 
względu na powziętą przez Izbę dnia l&go maja 
1882 r. uchwałę w sprawie dyjurnistów.

Następnie odniosła lewica dwa małe zwycię
stwa nad Czechami przechodząc do porządku 
dziennego nad petycjam i tychże referow anenr 
przez K w i c z a 1 ę.

Petycy® mieszkańców Wiedniu o przedsięwzię
cie środków p r z e c i w k o  o s i e d l a n i u  s i ę  
r o s y j s k i c h  ż y d ó w  w A u s t r y i  wniesioną 
przez dep. S c h o e n e r e r a ,  odstąpiono rządowi 
do uwzględnienia.

■ L ienbacher interpeluje m inistra obrony

krajowej o pociągu’>cie do szeregów osób z IV 
klasy wieku — poczem prezydent przystępuje do 
zarnsnięcia posiedzenia, wyznacza następne na 
wtorek i oświadcza, że na porządku dziennym 
bęl ą-  1) drugie czytanie ustawy o ulgach w o- 
płacie należytości przy konwersyi priorytetów ko
lejowych i 2) drugie czytanie n o w e l i  s z k o l -  
n  e j. Lecz na wniosek H e r b s t a  uchwaliła le
wica, dziś większością będąca jako drugi przed
miot porządku dziennego sprawę k o l e i  ż e l a 
z n e j  t r a n s w e r s a l n e j  c z e s k o - m o r a w  
s k l e j .  Wreszcie nie dopuściła lewica, aby no
welę szkolną, jako trzeci przedmiot porządku 
dziennego, położyć — tak, że ją  z porządku 
dziennego wtorkowego posiedzenia usunięto.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 9 kwietnia.

Ze L w o w a  piszą nam pod datą n iedzielną:
„A gitacja wyborcza z obu stron niezmierna. 

P re s ja  rządowa na urzędników i izraelitów nie 
ustaje — owszem wzmaga się. P o lic ja  wystąpiła 
bardzo surowo przeciw plakatom. W edług prze
pisów plakat każdy ma być dany do policyi i 
prokuratoryi na 24 godzin przed rozlepieniem — 
gdy jednak rzecz jest naglącą mogą władze po
zwolić zaraz rozlepiać. Stosowano to dotychczas 
zawsze i bez wyjątku do plakatów wyborczych. 
Obecnie jednak plakaty pochodzące od stronni
ctwa Romanowicza leżą całe 24 godzin w policyi, 
i dopiero po upływie duby — następuje zakaz i 
konfiskata. Z plakatami przeciwnego obozu wła
dze tak nie postępują!

„Dzisiaj odbyły się z g r o m a d z e n i a  w y 
b o r c ó w  po przedmieściach. Były one licznie 
uczęszczane, i na w s z y s t k i c h  uchwalono zgo
dnie popierać kandydaturę Romanowicza. W ra
tuszu odbyło się także zgromadzenie wyborców 
śródmieścia. Było bardzo czne. Wszyscy mówcy 
protestowali energicznie przeciw naciskowi ze 
strony rządu i postępowaniu policyi, i w in rę  
niezawisłości obywatelskiej i swobody wyborów 
wzywali do głosowania za Romanowiczem. Wiel
kie wrażenie zrobiła odczytana na zgromadzeniu 
o d e z w a  w e t e r a n ó w  z r. 1831 za kandyda
turą Romanowicza. Przeciwnicy m ilczeli, prócz 
Jaegerm ana — który dowodził, że nie można czy
nić Zacharyewicza odpowiedzialnym z& to , jakie 
żywioły go popierają. Przewodniczący zgromadze
nia Earol G r o m a  n, wspoi właściciel i współre
daktor Gazety Narodowej wezwał urzędników i 
techników, którzy dotychczas byli przeciwni kan
dydaturze Romanowicza, w imię niezawisłości o- 
bywatelskiej, aby za nim głosowali W śród okrzy
ków: niech żyje Romanowicz! — uchwalono pra
wie jednogłośnie kandydaturę jego popierać.

„Dzisiejsze zgromadzenia były oczywiście osta- 
tniem i przed wyborem. Obie strony gotiyą się 
do najlepszego wyzyskania ostatnich dwóch dni. 
Rezultat oczywiście bardzo wątpliwy".

Osobno zamieszczamy sprawozdanie z sobotnie
go posiedzenia Izby poselskiej, które było dla 
prawicy bardzo niefortunne, jaw iła się inw icm  
w tak małym komplecie, że stanowcza większość 
była po stronie lewicy. Między sprawami, które 
w iskutek tego załatwiono niezgodnie z uchwała
mi komisyi — była jedna zasadnicza, w której 
chodziło o kompetencyę sejmów krajowych w 
sprawie ustawy rybołówczej. Odesłaniem petycyi 
napow rót do komisyi lewica stw ierdziła kompe
tencję  Rady państwa pomimo wyraźnego brzmie
nia statutów krajowych. Lewica chciała zrobić 
formalny zamach stanu i wzywała prezydenta 
S m o l k ę ,  aby zwołał wieczorne posiedzenie i na 
porządku dziennym postawił nowelę szkolną. P re 
zydent oczywiście odmówił — powołując się na 
t o , iż co do sposobu i czasu wprowadzenia no
weli szkolnej na porządek dzienny, była poprze
dnio zawarta umowa między obu stronnictwam i 
Izby — że zatem on tej umowy tizymać się mu
si. Gdy zaś wysłańcy lewicy zapytali, co się sta
nie jeżeli większość mimo to uchwali wieczorne 
posiedzenie i na porządku dziennym  postawi no
welę szkolną — odpowiedział prezydent, że w ta
kim razie całe prezydyum wraz ze sprawozdaw
cą Lienbacherem  z a c h o r u j e .  W edług innych 
wersyj, miał S m o l k a  odpowiedzieć, że złoży 
prezydenturę. Dopiero zachwiali się Niem cy i od
stąpili od zamiaru.

Pragska Pólitik  pospiesza z zawiadomieniem, 
że pogłoska o zachwiania się gabinetu Taaffego 
jest fałszywą, a kom binacje przyszłego gabinetu 
Coronini — Kraus — Iovanowicz bezzasadne. 
Pew na wybitna osobistość z prawicy m iała oznaj
mić korespondentowi tego dziennika, że klucz do 
pozycyi gabinetu Taaffego nie leży w noweli 
szkolnej, i że o zachwianiu go na długo jeszcze 
mowy niema.

Narodni L isty  piszą zaś o tej sprawie między 
innemi, co następ u je : „Styl tego berlińskiego 
doniesienia wydaje się nam  aż nazbyt wyraźny, 
iż nie potrzeba nic dodawać. Jedno tylko m ogli
byśmy zauważyć, iż mamy p r z e c z u c i e  j a k i e j ś  
b u r z y ,  k t ó r a  s p a d n i e  n a  n a s z y c h  d u 
m n y c h  k l e r y  k a ł ó w  i i c h  p o m o c n i k ó w  
i jak  tusz zimny uśmierzy ich gorączkę. — Kto 
wie, czy pomimo tak wielkiej od kilku miesięcy 
przez ks. L i c h t a u s t e i n a  na przywódców 
prawicy wywieranej presyi w spraw ie noweli szkol
nej, czy jeszcze teraz, tuż przed samą dyskusją  
generalną, nie zrobi się z tego głosowania jeszcze 
kwestya klubowa?" —

O Sobotniem  posiedzeniu klubu czeskiego do
noszą „Narodni L is ty“ Klub czeski zajmował 
się w obecność 20 członków ^między któremi 
byli Tonner i Tilscher) nowelią szkolną. Głoso
wanie za nowelią postawiono jako kwestyą klu
bową. — Żaden poseł nie może przemawiać ani 
głosować ani przeciw całej, ani przeciw którem u- 
aolwiek artykułowi tej ustawy. Liberalni deputo
wani mogą co najwięcej nie przyjść na posiedzenie. 
Dep. T i l s c h e r  ozna im ił, iż zobowiązał się wo
bec swych wyborców przemawiać i głosować prze
ciw nowelli, na co mu jednak odpowiedział prez. 
klubu R i e g e r, że żaden pos«ł do tego zobo
wiązywać się nie może, a jeżeli T ilscher przy 
swojem obstaje, to zostanie z k l u b u  w y k l u 
c z o n y .  Tonner oznajmił, iż podczas glosowania 
salę opuści.

Godną zanotowania dla swuj charakterystyki 
walki Niemców z Czechami, jest odezwą, która

w tych dniach w tysiącach litografowanych egzem
plarzy pomiędzy młodzieżą szkolną Pragi rozrzu
cono. Brzmi ona jak następuje : „Młodzi g e r m  a- 
n j  e ! Dawny nasz i d e a ł ,  do którego tak gorąco 
wzdychaliśmy t. j. drugi teatr niemiecki w P ra 
dze, ma być przecie spełniony. Zważcież, o ile 
stanowisko g e r m a n i z m u  on wzmocni, i jak 
potężne wrażenie będzie robił na nas ten budy
nek wspaniały, dzieło i pomnik nienieckiego ge
niuszu. Niemieckie słowo, duch i uczucie, które 
tam przytułek znajdą, utrwalą g e r m a n i z m ,  
w Czechach, gdyż jesteśmy g a ł ę z i ą  t e g o  p o 
t ę ż n e g o  d rzew a , k t ó r e  k o r z e n i e  s w t m a  
w p raw  d z i e p o z a  g r a n i c a m i  p a ń s t w a ,  
le c z  p o d  k t ó r  eg  o c i e n i e m i m y  c h c e m y  
s p o c z ą ć .  N a s z e g o  z w i ą z k u  z b r a ć m i  
n a s z y m i p o z a t y m  m u i e m  g ó r  n i k t  r o 
z e r w a ć  n i e  z d o ł a ,  j a k  d ł u g o  s a m i  n i e  
z a p o m n i m y ,  ż e  w o l a  s i ł y  d o d a j e " .

Odezwa ta ozdobiona jest h e r b a m i  n i e m i e 
c k i e g o  c e s a r s t w a .

Pierwszorzędnego znaczenia jest artykuł o_ganu 
kanclerzniem . Nora. Allg Ztg. w odpowiedzi na po
głoski o zawarciu p o t r ó j n e g o  p r z y m i e r z a  
pomiędzy Austryą, Niemcami i Italią. Je s t on zwła
szcza odpowiedzią na znaną depeszę biura Reutera i 
artykuł w Temps. W strzymując się na dziś od 
wszelkich uwag, podajemy artykuł Nord. Allg. 
Z*,ng. w obszernem streszczeniu. Oto jego brzmie
n ie: „Angielskie i kontynentalne dzienniki wzię
ły  pochop zmowy p. Mąnciiuego i innych publi
cystycznych i parłam on tarnych objawów, do ro
bienia konjektur na remat wizekomo obecnie 
p r z e c i w  F r a n c j i  skierowanego aliansu potrój
nego W ł o c h ,  A u s t r y i  i N i e m i e c .  Sądzi
my, że żadńó z tych trzech mocarstw, których 
polityka według wszystkich przypuszczeń jedno- 
zgodnie na utrzymanie pokoju je s t skierowaną, 
nid będzie skłonnein do brania udziału w soju
szach, któreby miały agressywną tendencyę prze
ciw jakiemukolwiek innemu państwu. A już naj
mniej możemy przypuścić, żeby jedno z tych 
państw miało potrzebę, pojedynczo czy też w po
łączeniu z innemi, raką agressywną politykę prze
ciw F ran c ji skierować. Sądzimy, że nie spotkam y 
się z żadnym uzasadnionym za izu tem , jeźli 
w s z y s t k i e  w i a d c  m o ś c i  o u k ł a d a c h  t y c h  
t r z e c h  m o c a r s t w ,  k t ó r e b y  b y ł y  s k i e 
r o w a n e  p r z e c i w  F r a n c j i  z a l i c z y m y  
d o  k r a i n y  b aj  ek .

„Pogłosk; te wysnute są z dzisiejszego położę 
nia interesów tych trzech państw. Zarówno 
Austrya jak Niemcy i W łochy mają potrzebę 
utrzym an.a europejskiego pokoju; w skutek tego 
j e s t  m o i e b n o ś ć  a n a w e t  p r a w d o p o 
d o b i e ń s t w o ,  ż e b y  s i ę  p r z e c i w  j a k i e 
m u  s a m o w o l n e m u  z e r w a n i u  p o k o j u ,  
w s p ó l n e m i  s i ł a m i  w z i ę ł y  d o  w s p ó l 
n e j  o b r o n y .

„Prócz tej łąozni nie ma żadne z nich powo
du do żywieni- przeciw Francyi nieprzyjaznych 
tendencyj, ani też żadne nie ma powodu do przy 
puszczenia, jakoby ich pokój m iał być właśnie 
przez Francyę zagrożony. W szelkie więc pogłoski
0 takiem wspólnem działaniu przeciw Francyi, 
mogą się tylko opierać na przypuszczeniu, że z e  
z m i a n ą  r z ą d u  we  F r a n c y i  m o g ł o b y  z 
t a m t ą d  w y j ś ć  n a r  u « z e n i e  p o k o j u .  Uwa
żalibyśmy obawę laką tylko wtedy za uzasadnio- 
ną, gdyby pc za dzisiejszą usta
wę zasadniczą francuską, przyszedł do rząau we 
Francyi człowiek lub zasada, któraby chciała nie
pewne na chwilę zdobyte panowanie utrwalić, 
apelacyą do wojennych skłonności narodu. W ta
kim razie, trzeba się pyta*4, czy Którekolwiek z 
trzech państw, o których sojuszu pisano, zwycię
żone przez F rancje , byłoby pewnem tej samej 
miary niezależności i bezpieczeństwa, jakie gwa
ran tu ją  dzisiejze stosunki.

„Weźmy naprzykład, gdyby F r a n c j a  zacze
piła najprzód p a ń s t w o  n i e m i e c k i e ,  to n a 
suwa się a u s t r y a c k i e n i u  i w ł o s k i e m u  
p o l i t y k o w i  pytanie, jakie byłoby położenie 
jego ojczyzny, gdyby Franeya bbz. czy z alianta- 
n  i zwyciężyła Niemcy, i gdyby doprowadziła no
wo ugruntowane państwo do rozbicia czy do nie
mocy. Wobec takiej ewentualności, nie ulega ża
dnej kwestyi, że gdyby opór Niemiec trwale zo
stał złamany, sytuacya europejska byłaby i dla 
Austryi i Italii najprżód dyplomatycznie gniotącą 
a może wnet i militarnie groźną. Przypuśćmy 
drugi wypadek, gdyby I t a l i a  została napadnię
tą, to musiałby się a u s t r  y a c k i i n i e m i e 
c k i  polityk zapytać, czy dopuszczalnem jes t dla 
jego ojczyzny, żeby Franeya swe granice wprost 
lub też w formie c i s a l p e j s k i e j  r e p u b l i k i  
granice swe dalej na wschód posunęła, lub też 
żeby Italia, przez nieszczęśliwą wojnę dostała się 
w zależność francuską. Obydwa wypadki byłyby 
dla A ustryi czy dla Niemiec bardzo niekorzystne- 
mi w porównaniu z obecnona położeniem zmia
nami. Bezpośredni napad Francyi na Austryę, 
możebny tylko z pomocą W łoch, a Austrya nie 
ma żadnego interesu, żeby tej ewentualności dać 
się tak rozszerzyć jak to miało niegdyś już miejsce.
1 dla Austryi nie może być obojętnem, żeby bez
pieczeństwo austryackiej zachodniej granicy, przez 
zbliżenie się francuskiego sąsiedztwa we Włoszech 
miało być umniejszone*#. Siła i bezpieczeństwo 
austro-w ęgierskisgo państwa, jest potrzebą dla 
Niemiec, i żaden myślący niemiecki polityk nie 
może dobrowolnie przyjąć takiej sytuacji, któraby 
powstała, gdyby Austrya była sparaliżowaną, lub 
nieprzyjazną dla Niemiec za to, że została opu
szczoną przez Niemcy.

Dla każdego więc. kto sobie wszystkie te po
lityczne konsekweneye wojen i zwycięstw jasno 
pomyśli aż do ostatnich wyników musj być 
naturalnym  ten  w niosek, że te trzy mocarstwa 
pragnące pokoju. Niemcy, A ustrya i Włochy, lo
giką polityk) zmuszone ^  starać się 0 pokój, gdy- 
h j  jedno z nich  przez inne mocarstwa było za- 
grożonem. Jak  długo Dolityka trzech mocarstw 
prowadzoną będzie z namysłem i przewidywaniem, 
to trzeba przypuścić, że każde z nich będzie mieć 
uczucie , tua res agi4ur dam pwf-ics proximus 
ardet, chodzi o ciebie, jeżeli się pali dom sąsiada.

Ażeby to przekonanie dojrzało u mężów kieru
jących polityki mocarstw, na to sądem naszym, 
niepotrzeba tiaKtatowych ugod; nie wiemy, czy 
one is tn ie ją , ale sądzimy- że logika historyi sa
ma w sobie je s t dosyć silną, ażeby każde z tych 
mocarstw lubiących pokój, przekonać, że dobrze 
uczyni, jeżeli nie będzie wyczekiwać aż na nie 
kolej przyjdzie, i jeżeli myśleć będzie o tem, że
by przez opuszczeme współinteresowanych w u

trzymaniu pokoju, nie zostało zup in ie  izolowa- 
nem “.

Korespondent warszawski donosi do Kuryera  
Pozn., że n o m i n a c j e  ks.  H e n r y k a  K o s 
s o w s k i e g o  na biskupa koadjutora ks. Borow
skiego w Płocku, i ks. R u s z k i e w i c z a  na su- 
fragana warszawskiego, zostały przez papieża za
wieszone w oczekiwaniu przedstawienia na te sta
nowiska przez właściwych biskupów, jak tego 
zwyczaj kościoła wymaga.

Z powodu zamierzonego p o d n i e s i e n i a  o- 
p ł a t y  od  p a s z p o r t ó w  zagranicznych, dzien
niki petersburskie donoszą, iż od opłat tych zwol
nione będą osoby chore udające się dla kuracyi, 
jeżeli groźny ich stan zdrowia poświadczony zo
stanie przez gubernialne zarządy lekarskie.

R e w o l u c j o n i ś c i  przed koronacyą carską 
na nowo rozpoczęli swą czynność na czas jakiś 
przerwaną. Narodnaja Wola znowu się pojawiła 
i to okazale pod względem typograficznym. No
wy num er zajmuje się bieżącemi spraw am i, głó
wnie zaś koronacyą. Telegramy me mówią, czy 
mieści się w nim odezwa terorystów wydana z po
wodu koronacyi, o której pojawieniu się już do
nosiliśmy.

W edług Mosk. Wied. m e t r o p o l i a  m o 
s k i e w s k a  otrzyma tizeeh sufraganów. Do pre- 
konizacyi przedstawiono papieżowi ks, Dowgiełłę 
obecnego adm inistratora, ks. Martynowa zarzą
dzającego kościołem maltańskim i ks. Masulewi- 
cza prof. akademii duchownej w Petersburgu.

R u c h  a n t i r o s y j s k i  w B u ł g a r y i  przy
brał taaie rozmiary, że nawet ks. Aleksander sta
je  po stronie partyi narodowej, i oświadcza się 
przeciw despotycznemu gospodarowaniu genera
łów rosyjskich Kaulbarsa i Sobolewa. Ten ostatni 
żąda stłum ienia dziennika Blgarski Glas, wycho
dzącego w Zofii i wzbronienia wstępu do księ
stwa drugiemu pismu wydawanemu w Filippo- 
polu p. t. Narodni Glas. Obydwa dzienniki są 
organami stronnictwa narodowego. Oburzenie prze
ciw satrapom rosyjskim jem wielkie, mimo to ru 
chu antirosyjskiego w Bułgaryi nie należy prze
cen.ać, a tem mniej spodziewać s ię , iżby nad 
panslawizmem szerzonym przez agentów moskiew
skich w Bułgaryi miała zapanować idea swobo
dnego rozwoju wolności sławianskiej Car odwoła 
znienawidzonych generałów i przyszłe innych a 
Bułgarzy znowu pójdą pod jarzmo moskiewskie.

K r a n i k a .

K r a k ó w ,  9 kwietnia.

f  Jan Dembiński —  obyw atel i żołn ierz b. wnj9k 
polskich , zm arł w  sobotę w  Krakowie, licząc lat 7 5 .

Towar7ystwo Tatrzańskie. D nia 5 bm. odbyło  
się  posiedzeni W ydzia łu  T ow . Tatrz., na którem za
ła tw iono  następujące spraw y : 1 )  przyjęto do grona  
T ow arzystw a 11 now ych człontrów: 2 ) uchw alono
udać się  do starostwa pow iatow ego w N ow ym  T ar
gu  z prośbą o użycie w szG k.ch środków do zmu
szenia gm iuy zakopańskGj i kościelickie], aby z w io 
sną w  obrębie ow ych  gm in drogę ponaprawiały ; —  
3 )  w spraw ie przystąpienia do związku tow arzystw  
alpejskich w Austryi wybrano komisyę,- złoZoną z pp. 
dra Altha, dra P ien iążkf i Ś w ierża ; 4 )  podano do 
wiartonroćoi pułonków, że W ydział krajowy na przed
staw ien ie  Tow . Tatrz nadał stypeudyum  B uchsow ;, 
uczniow i szk o ły  snycerstw a w  Zakopanem , tudzież, 
że m inisterstw o wyznań i o św iecen ia  m ianow ało p. 
W ład ysław a  L angiego nauczycielem  rysunków w tej 
że s z k o le ; 5 )  odczytano p otokoł kom itetu nadzor
czego szk o ły  snycerstw a, w którym tenże ośw iadcza, 
że im ieniem  Tow. Tatrz. odebrał od przedsiębiorcy, 
p. Szafrańskiego now y gm ach szkolny i oddał tako
wy na użytek szk o ły  ; 6 ) uchw alono podziękow ać p. 
A. Ł uszczk iew iczow i za bezin teresow ne wykonanie  
planu budow y i przyw iedzenie do skutku te jż e ; 7 )  
oznaczono dzień 2 9  lipea b. r. na uroczyste otwar
cie szkoły  i wybrano w  tym  eelu kom itet złożony  
z pp. Anczyca, E liasza , Ł uszezk iew ieza i Ś w ie r ża ; 
8 ) odczytano pism o dziękczynne następującej o 
9now y :

„Grono nauczycielskie szkoły  snycerstw a w Zako
panem  wyraża szanownem u T ow arzystw u Tatrzańskie
mu serdecznie podziękow anie za zbudowanie osobne
go gm achu szkolnego, w którym cdtąć szkoła będzie 
się  m ogła  wzorowo rozwijać. Oby w ieś Zakopane i 
kraj G ahcya zech cia ły  uw zględn ić  w i°lką ofiarność 
T ow arzystw a T atrzańskiego i takow e z w dzięczności 
jak  najusilniej popierały. Z wyrazem  w ysok iego  po
ważania. N^uzil, Galleth, Selecki, Król, Święch. 
Zakopane 9 marca 1 8 8 3 ."

W myśl uchwały Rady miejskiej, a z wiado- 
m ośoią konserw atora dla zabytków sztuki, nastąpić  
ma odnow ienie orła, znajdującego się na oramie flo- 
ryańskiej od strony rondla (barbakanu). W  tym  celu  
w dniu 10  kw ietnia po odfotografowaniu zdjęty zo
stanie orzeł g ip sow y  tym czasow o na zarysach daw ne
go orła w r. 1 8 8 0  um ieszczony, następnie zaś po 
dokładnem  oczyszczen in  z gipsu , odfotografowane zo
staną kontury orła kam iennego bardzo już zniszczo
nego, aby w ed łu g  pierwotnego kształtu  now y orzeł 
m ó g ł być dokładnie w ykonany.

Zygmunt Noskowski doznaj-i w K rakowie bardzo 
serdecznego przyjęcia. W czoraj b y ł u ks. Marceliny 
Czartoryskiej na obiedzie. N astępnie  przyjął go  mistrz 
Matejko z n iezw yk łą  serdecznością. N a  w ieczorach  
m uzykalnych, urządzanych dla niego, wykonują ar
tyści utw ory jego, a w praw dziw y zachw yt w pra
w iają znaw ców  sm yczkow e kw artety , dotyenczas je 
szcze niew ydane.

Przeglądu lit.-art num er 7 z a w ier a : „W iosna"  
Korwina, „Cyganka" now ella Józefa K uczyńskiego, 
„Jaskółka* tłom . z B erangera. W ese le  w  Zawadzie 
przez R . Z aw ilińsk iego. Z życia artysty , now ela E li
zy P olk o . Zapiski T ym oteusza L ip ińsk iego  (c ią g  d )  
P rzegląd artystyczny, ruch m uzyczny, rozm aitości, 
drobne w iadom ości literack ie  i artystyczne.

W  E chach  w spom nienie pośm iertne o Ju lian ie  Ho- 
rainie.

Do num eru dołączony jest rysunek J  S ty k i: G ło 
wa Chrystusa.

Sprawozdanie Z koncertu Z ygm unta N osk ow sk ie
go który odb ył się  w  piątek wobec licznej pu b li
czności z niezw yk łem  pow odzeniem , odkładam y dla 
braku m iejsca do następnego numeru.

W Muzeum techniczno-przem. krak. we wtorek
10 kw ietnia od g. 1 2 ei d o le j  będzie m ia ł publiczny  
w yk ład  prof. szk o ły  sztuk  pięknych W-md. Ł uszcz- 
k ie w ic z : „Charakterystyka architektury rom ańskiej
w P o lsce , aa  podstaw ie pom ników  k oście ln ych  XH 
i XIII w ieku."

Dwa poiary kominowe w yb uchły  dzisiaj równe  
fześn ie  w m ieście naszem . Jeden w  domu pp. Szrei 
bera i Springera 1 26  przy uhey K rasow skiej, drugi 
na Zamku w szpitalu wojskow ym . P ogotow ie pożarne 
w yjechało na K azim ierz , a straż, aby w yjechać na 
Z am ek , b iegała  po m ieście  c a łe m , szukając koni 
m iejskich , zajętych robotami okcło  czyszczen ia  m ia
sta.

Co się  to dzieje? D laczego nie ma odpowiedniej 
ilości koni w p ogotow iu , aby raw et w razie dwóch  
rów noczesnych pożarów m ieć zabezpieczoną chociaż 
pierw szą pom oc ? Jeżeli znaiaują się  interpelanci 
w Radzie m iejskiej, którzy zapytują dlaczego tram
waj jeździ dwom a zam iast jednym  koniem  — to 
może który z pp. radców zapyta na posiedzeniu dla  
czego straż pożarna nie ma tych koni, by w razie 
dw óch rów noczesnych w ypadków ognia można oy ło  
w yjechać.

P rzy dzisiejszych pożarach byli obecni p. prezy
dent m iasta, radca policyjny p. H oworka, naczelnik  
straży pożarnej i w ładze bezpieczeństw a

Równouprawnienie narodowości na Szląsku.
C. k. starostw o w  Cieszynie w ydało  2E stycznia bp. 
nakaz urzędow i podatkow em u, aby nie przyjm ow ri 
pokw itow ań polskich w spraw ie dróg pow iatow ych. 
Strony przychodzące z polskiem i kwitam i tracą przez 
to i stem ple.

Towarzystwo leśne, liczące żyw ot swój od chw ili 
zaw iązania nie na lata, ale dopiero na m iesiące, ro >  
wija się  św ietn ie  i wzrasta c iąg le  w liczbę członków , 
których dotąd już przeszło 7 0 0  przystąpiło. P rzysz łe  
w alne zgrom adzenia tego T ow arzystw a ma się o d b ić  
w Krakowie.

LWÓW, 8 kw ietnie. W  spraw ie upięk9:;enia deko- 
racją  artystyczną auli tutejszej p o litech n ik i, nade
s ła ła  już dyrekeya krakowskiej szkoły  sztuk p ię 
knych orzeczenie 9Woje i w yraziła , iż z w szelką g o 
to w oś ’ią podejm uje się  dekoracyi malarsKiej. D yrek 
eya szk o ły  proponuje wykonanie m alow ideł al Jre- 
sco, poniew aż daleko lepiej nadaje się  ono do m o
num entalnych ozdób niż m alow idła  na płótnie. Co 
dc sam ych m otyw ów  dekoracyi, mniema dyrekeya  
szkoły , że jedenaście pól znajdujących się w części 
attykowej po nad głów nym  gzym sem  a u l i , w prze
strzeniach m iędzy k a iy a ty d a m i, nie nadają się roz
miarami 8weini do w ielu  figur k o lo sa ln y ch , że za- 
t m liczba figur m usi być stosunkow o ograniczona. 
Jedenaście obrazów o 2 3 0  centym, w ysokości, a 3 0 0  
centym , szerokości pow innyby stanow ić cykl scen  
logicznie obm yślanych i stojących w związku z prze
znaczonym  gm achu i jego auli. D yrekeya m niem a, 
że należałoby uoikać w tyeh obradach allegoryi i 
sy m b o liza ey i, które jeśli z jednej strony otwierają  
szerokie pole fantażyi, to z drugiej strony ła tw o  na
rażają na niejasność lub konw eneyonalizm . P anzi 
więe, użyć pestaei w ielk ich  badaczy i reprezentan
tów um iejętności i na jedenastu  polach stw orzyć je
denaście grup za4u żo n v ch  m ężów , w  których gro
nie znaleźliby m iejsce także najznakom itsi badacze  
polscy, jak K opern ik , B riidzew ski, Śniadecki i inńi.

W  Kole literaekiem  obradowano onegdaj nad py
taniem , co wypada czyn ić w spraw ie ośw iaty ludu. 
Rozprawa, w której uczestniczyli pp .: k9. S to ia ło w -  
s k i , k9. S ie m ie ń sk i, Starkel J u liu s z , B aranow ski, 
Ainborski, B ełzr , Żuliński i ZeDowicz, b y ła  ożyw io
ną i zajuftuącą. Szczególn ie zalecało się przem ów ie
nie p, S ta rk la , który na polu piśm iennictw a Indo
w ego je st  pow agą i na mocy k ilkunastoletniego do
św iadczenia  sw ego  podał w ele cennych wskazówek.

Na d/.ień przedtem odbyła znowu posiedzenie ko-
m i s j a  p r o g r a m o w a  k o m i t e t u  j u b i l e u s z o w e g o  odsteCZj
wiedeńskiej i w ybrała ' przew odniczącym  ks. kan. 
Z abłockiego, zastępcą p. Saw ozyńsk iego, oraz w y 
zn aczy ła  referentów dla programu obchodu na kraj 
ca ły , tudzież dla ułożenia, propozycyi co do wyboru  
osób d l i  zasilen.a komitetu cen tia ln ego  i dla zorga
nizow ania kom itetów  lokalnych w kraju.

U w ięzion ym  2 6  socjalistom  doręczono w  piątek 
akt osk arżen ia , opiew ający na-zbrodnię g w a łtu  pu
blicznego. tudzież w ykroczenia z paragrafów 2 8 5 ,  
2 8 6 , 2 8 7  i 3 0 5 . Dotąd nie zg ło s ili on i zażalenia. 
Ro"prawa będzie przeprowadzona przed zw ykłym  
trybunałem .

N am iestnik hr Potocki pow rócił przedwczoraj do 
L w ow a.

Teatr poznański. Z P oznania d on oszą: „Sprav a 
teatru naszego w nową w stępuje fazę. P o  ustąpien' 
p. P o d w \sz ,  ńskiegn z dniem 1-go  kw ietn ia  kom iu t 
spółk i w niem tłym  znalazł się  k łop ocie  nie w ie bo
wiem  co począć i jak zapew nić aalszy byt sceny  p o 
znańskiej, zw łaszcza, że dw a po sob ie następujące  
sezony, a m ianow icie rok 1 8 8 1  z p. L ucjanem  i fV 
1 8 8 2  z p. P o d ry szy ń sk im  zaznaczyły się  niefortun
nie iw dziejach tej najm łodszej ofiarą całego kraju 
wzmocnionej instytucyT  Owóż kom itet znajduje się 
teraz pomiędzy dwiem a o sta W z n o śc ia m i: albo wziąć  
teatr poznański w e w łasny zarząd i m ianować któ
rego z g łośn iejszych  artystów kierow nikiem  artysty
cznym . albo oddać 9ceuę w przedsiębiorstw o jedne
mu z czterech zgłaszających się kandydatów. D otych
czas w nieśli sw oje oferty pp. K ościelecki, Trapszo, 
P nchniew sk i i J . R ycnter. N ajkorzystniejszym  fila 
samej instytncyi by łob y  przejście jej pod zarząd ko
mitetu Jeżeli jednak ten  projekt nie przyjdzie do 
SKU tku, to z wym ienionych kom petentów  najodpow ie
dniejszym  byłby niezaw odnie p. R ychter; daje on 
przynajmniej tę gw a ra n cję  , że upadającą z każdym  
rokiem  scenę poznańską zdoła  postaw ić na stanow i
sku odpowiedniem  tej na kresach wysuniętej dźw i
gn i ojczystego język a , rugow anego w szelk i emi siłam i 
przez wrog" nam ży w io ł tentońskl : przez rząd —■ 
prześladujący nas z ca łą  pruską bezw zględnością."

Dowcipny handlarz. W pew nym  m ajątku Dod 
W arszaw ą było  do sprzedania 2 0  w o łów  opasow ych  
nader okazałych . P ew n eg o  dnia zjawia się  handlarz 
w o łó w  i proDonuje kupno 1 0  sztuk „do wyboru"  
po 7 kop. funt wagi żywej. Targu dobito. W  parę 
dni przychodzi inny handlarz i uprzedzony o pierw 
szym  zawartym  kontrakcie kupuje pozostałe 19  sztuk 
gorszych po cen ie 5 1/* kop. za funt wagi żywej. 
Dotąd dobrze. Dnia 4 marca przypadał termin od
bioru p ierw szy ch . dnia 14 termin odbioru drugich  
w ołów  D nia 4  przybywa kupiec drugi z kontraktem  
nabytym  od p ierw szego i żąda, aby m u w oły  przed
stawiono do wyboru. W ybiera —  z podziwem  p. 
rządcy — nH fsftr*" . waży i p łaci po 7  kopiejek. 
W  10  dni później p m h y w a  po pozostałe ze sw oim  
w łasnym  kontraktem , waży i p łaci pc 5 ' / s kop. 
Tym sposobem  dwaj handlarze będąc z sobą w zm o
w ie kupili 1 0  najpiękniejszych opasów  wagi 1 6 0 0  
do 1 8 0 0  funt. po 5 - /j  kop, i 1 0  gorszych wagi 
9 0 0 — l l ( i 0  funt. po 7 kop, ,  zyskując na tej zm o 
w ie prz. sz ło  1 9 0  rs N au czony rządca, który odra- 
zu zrozum ieć nie m ógł postępow ania handlarua po* 
przysiąg ł sobie nigdy w przyszłości nie sprzedaw ać  
pozostałości, dopóki w ybór zabrany nie zostanie.
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Irlandzki dyalekt. Mało kto może wie, ii istnieje 
odrębny irlandzki dyalekt, który pod wpływem an
gielskiego języka już powoli zupełnie poczynał wy
chodzić z użycia tak. iż na początku bieżącego stu
lecia zaledwie 400 do 500 osób umiało po irlandz- 
ku mówić i pisać. Prześladowanie obudziło patryo- 
tyczne uczucia mieszkańców zielonej wyspy jednocze
śnie i zamiłowanie ich do zapomnianej rodzinnej mo
wy. Zawiązanem zostało stowarzyszenie „dla krzewie
nia języka irlandzkiego”, które w r. zeszłym rezdaio 
68.000 elementarzy w tym dyalekcie. W 1872 mó
wiących i piszących po irlandzkn było już 818.000, 
a chociaż ludność zmniejszyła się od tej pory o 252 
tysięcy osób. mimo to jeszcze 132.000 Irlandczyków 
przyswo.ło sobie znowu ojczysty język, tak, że dziś 
posiadających go jest w liiandyi 950.000. Fakt — 
pouczający.

Dziwne zabarwienie. W Turyngii, niedaleko Kahla, 
leży staw, na dwa łokcie głęboki, którego wody 
posiadąją miejscami żywą czerwoną barwę, podczas 
gdy koło brzegów są zupełnie czyste i niczern nad- 
zwycząjnem się nie odznaczają, Gdy poruszyć kijem 
rosnące tani rośliny, rodzą SKrzypn błotnistego, bar 
wa czerwona się rozszerza i wkrótce cały staw wy
gląda jak gdyby krwią zafarbowany. Patrząc przez 
mikioskop na kroplę tej wody, odkrywa się w niej 
tysiące czerwonych, okrągłych wymoczków, którym 
właśnie staw ten zawdzięcza dziwne swoje zabar
wienie,

Okrócieństwo. — Dzienniki warszawskie dono
szą, że w Porchowie dnia 3. b. m. sąd okręgowy 
wspólnie z sędziami przysięgłemi sądził sprawę wło
ścianina Bogdan owa, oskarżonego o spalenie przez 
zemstę sześcioletniego syna nnes/.ezanina &tepan»wa. 
Zatrzymawszy kania, na którym jechał chłopak, Bo
gdanów zapalił podszewkę jego nbrania, wiatr roz
dmuchał ogień, który też ipalił ofiarę na węgiel 
i rozranił krzyż ironia. Sędziowie przysięgli uznali 
Bogdanowa winnym zbrodni a sąd okazał go na 
ciężkie roboty na lat dziesięć.

T E A T R .

(„P rzyjacie l kob iet” kom edya w 5 aktach A. D n - 
m asa).

„Jutro na benefis p. D isterlo  — czyta liśm y w  pią
tkow ym  num erze pewnej am erykańskiej gazeiy  —  
przedstawioną będzie na krakowskiej scenie kom edya  
A. D nm as'a p. t. „N  i e przyjaciel (?) kob iet.” P a n 
na D isterlo  —  rek lam ow ała dalej, jak  to w jej zw y
czaju owa am erykańska gazeta  —  dzięki sw em u  
w y k w i n t n e m u  talentowi do ról sa lonow ych , 
dzięki dystynkeyi, jaką w nosi zaw sze na scenę przy 
sn m ien n em , a d e l i k a t n e m .  pełnem  sw obody i  
naturalności opracowaniu —  naw et drngorzędnyoh —  
przedstaw ianych przez sieb ie  postaci — należy obe
cnie do artystek  niezm iernie n ż y t e e z n y e h  i po
żądanych w polskich teatrach, tak do tom edyj ory
g inalnych  , jak francuskich, w  któiyeb to ostatnich  
celuje. N ie  wątpimy zatem, że teatr nasz zapełni się  
jntro po brzegi tak ze w zględu na sz tu k ę , jak i ” 
etc. „ N iew ą tp liw o ść ’* ta okazała s ię  następnie — 
w ątp liw ością . Teatr, pomimo, że w y stęp o w a ł w  nim  
„w ykw intny ta len t” , łączn ie  z „delikatnem  opraco
w an iem - i „pożądaną u żytecznością” —  nic zap eł
n ił się p o  b r z e g i ” , ja k  to w idzieliśm y na innych  
benefisow ych przedstaw ieniach. Gi zaś, którzy przy
byli , zachow ali t ię  w zględem  benefieyantki bardzo 
chłodno —  darząc za to jej kolegów  hucznem i okla
skam i. —  N iepodobna jedn*k odm ów ić p. D isterlo  
(w ż  od tak  daw na poświęcającej się  sztuce drama
tycznej) ani „ użytecznośc i,“ ani, jak L.żd«m u akto- 
lo w i, dobrych c-hęei. I  jedno i drugie posiada. — 
Rzecz cara rozchodzi się o talent i brak tyarnnków  
scenicznych. P . D isterlo w yu czyła  się  roli przykła- 
duie —  i u s iło w a ła  grać jak najlepiej, m ia ła  naw et 
dość szczęśliw e chw ile, ale jej Joanna de Sim erose  
robiła w ogóle wrażenie ładn ie  ubranej —  porce
lanowej lalki. To, co m ogłoby postaci utej nadać 
cechę istoty ż y ją ce j: w dzięk naturalny, sw obóda ru 
chów  przy zachow aniu „w ielkośw iatow ego io d u “ i 
m arkowanie skali uczuć w yraziste — to w szystko  
nie istira ło . Zresztą, może m ylim y się, a raczej m oże 
k .muś gra p. D isterlo przypadła do gnata. M oże —  
uiy wyrażam y tu tylko nasze zdanie, m e m yśląc by
najmniej kruszyć kopii w tej b łahej spraw ie, przy
pom inałoby to bow iem  zabawna operetkę... „W ojna  
o ta n cerk ę.”

Bohaterem sztuki „przyjacielem  kob iet”, b y ł pan 
Sob iesław . Artysta w yw iązał się z sw ego zadania 
tak pom yślnie pod każdvm w zględem  jak dawno 
nie pam iętam y. Rola p. Ryona w ym agająca w ielkiej 
sw obody w grze, lekkości i w ykw intnego cien iow a
nia —  znalazła  w p. S ob iesław ie  doakonrłego w y
konawcę. Zdał s ię  urodzić na „przyjaciela kebiet” 
—  tyle prostoty, uroku i naturalnego wdzięku roz
w in ą ł. G dyby też benefieyantka dostroiła  się  do jego  
gry, a inne role obsadzono w łaśc iw ie  —  wyborna

komedya Dumasa, porywająca swym świetnym dya- 
logiem, wytwornie utoczonemi frazesami, i obosiecz
nym, brylantowym dowiipem — byłaby wvkonaną 
prawdziwie „koncertowo.” Tak wszakże — przed
stawienie chromało, brak mu było tej potoczystości 
w grze, jaka jest niezbędna w sztukach francuskich 
— zwłaszcza „Przyjacielu kobiet”, owem misternie 
wyrzeźbionem cacku.

P. Sobiesławowi bardzo dobrze dotrzymywał pola 
p. Frenkel jako Leverdet. Postać ta zarysowana była 
dosaduio, wyraziście, z humorem i charakterem. P. 
Szymański (de Simerose) i p. Feliksiewicz (de Tar- 
gettes) mieli banalne role, zjawiali się tylko jakby 
na pokaz — ale co było w ich mocy, wszystko 
uskutecznili, a p. Zapałowicz (de Montegre) grał su
miennie.

Naiwnem dziewczątkiem Balbiną z r o b i o n o  wczo
raj .. pannę Piotrowską 1! Nie usiłuiemy nawet wy
razić, lak to wpłynęło na sztnkę — dziwimy się 
tylko, czemu reżyserya nie powierzyła tej roli p. 
Pzazaik? Wszak to jej „specyalność” ? Po po szu
kać — parodyi, kiedy pod ręka -w z g lę d n a  doskona
łość ?

To samo odnosi się do p. Dunin (p. Hacke.idorf), 
która zresztą posiada zapewne zdolności i może być 
kiedyś artystką — lecz dzisiaj powinnaby jeszcze 
cieszyć się tylko widokiem kulis... (z.)

N a wezorajszem  przedstaw ieniu „Zbójców” w  rolj 
Fran dszka Moora w ystąp ił p. P odw yszyńsk i, znany  
nam jnż jako wyborny arendarz M endel z „Em igra- 
cyi ch ło p sk iej.” Rola Franciezka nie je st  odpowie
dn ią  dla tego artyFty — brak m u stosow nych  
w ernnków  scenicznych — w ykonaną jednak była  
bardzo sum iennie, ze zrozum ieniem  rzeczy i inte- 
ligencyą.

Repertoar teatralny.
W t o r e k  10 kwietnia: „Hanibal ante portas”

G.iwalewicza. „Nieszczęśliwi ” „Wujaszek Alfonsa” 
St. Dobrzańskiego.

C z w a r t e k  12 kwietnia: „Przyjaciel kobiet” 
(I ami des femmes) komedya w 5 aktach Dumasa 
(syna).

S o b o t a  14 kwietnia: „Fedora” . . Sardon.
N i e d z i e l a  15 kwietnia: „Wesołe kobiety

z Windsor“ komedya w 5 aktach Shakspeara prze
kład Wł. Sabowskiego.

Odczyt prof Kazim Morawskiego „o śm ierci 
w  starożytn ośc i” zaliczyć należy do najbardziej zaj
m ujących, jakie w  ciągu tej zim y pnbiiczność m iała  
sposobność usłyozeć N ap isany n iezw ykle  pięknym  
językiem , w  niektórych ustęp ach  zbyt m oże poety- 
oznym  i praw ie rytm iczną przybierającym  form ę, b y ł 
on niemniej dalekim  od brzm iącej irazeologii, do ja
kiej podobne tem aty pociągają częstokroć prelegentów . 
O wszem , b y ł on pod względem  treści, juk ua jed n o 
godzinny popularny w ykład , w cale  boeatym . H isto- 
rya m niem ań o śm ierci pozostanie zaw sze w dzie- 
jai h wyobrażeń relig ijnych i filozoficznych w ielce ząj- 
mujacym rozdziałem , a w brew  zdam n Spinozy że 
„m ądrość o życiu  a nie o śm ierci rozm yślać w in u a ” 
śm ierć tak długo nie przestanie być przedm iotem  
rozważania i dom ysłów , jak  d ługo sam o życie ludziom  
będzie nieobojętnom . Każdy niezaprzeczalny fakt po
ciąga za sobą konieczność jakow egoś nań zapatryw a
nia, a takim aktem  jest śm ierć N ajpozytyw niejsża  
epoka naw et —  usunąw szy ją  do rzeczy niedocie- 
kalnycli, ( V inconnaissdble  )  i poza obrebem granic  
um iejętności leżących, nie zdoła  znentralizow ać i e- 
w nego w p ływ u , jaki wyobrażenia o śm ierci na po
stępow anie i na szczęśliw ość  ludzi w yw ierać  m uszą  
W yobrażenia te mają swój praw id łow y w  m storyi 
yw ilizacy i rozwój, a dzieje ich w św iec ie  klaaycz 

nym  naszk icow ał nam szan. prelegent aż do chw ili, 
gdy punktem  ciężk ości dla dążeń człow ieka staw ać  
się zaczęła  w  coraz szerszych kręgach hipoteza za- 
grobowej szczęśliw ośc i i ohrześclaństw i znalazło przy
sposobione dla swego zasiew u pole. j j ie pominął 
prelegent nurtujących w dziejach, niezaw iśle 0(j ^ ja 
ry w  nleśn»ł»rt»ńiośś, pessyroistycznych i 
czu j CD prądów, które zarówno wartość życia jak na_ 
'zieję w ieczj ego snu rozm ąioie zabarw iały i do dziś  

d»ia  zabarwiają. Krótkość czasu ni* dozw oliła  szan. 
prolegen owi sięgnąć dalej poza granice klasycznego  
św iata np. do E giptu , gdzie punktem  piężkości dla 
m yśli ludzkich było także życie pośm iertne W ytłó- 
m aczenie bohaterstw a i cnoty Greków i R zym ian —  
pozbaw ionych wiary w pośm iertną nagrodę, w ym aga
ło  również szerszego rozw in ięcia , za iitóre poczytać  
nie moglibyśmy orzeczenia, iż spokój starożytnych  
m ędrców wobec śm ierci b y ł „sztucznym ” i spow o
dow any brakiem tęsknoty za życiem . O ile Goethe 
z a słu ży ł na nazwę najw iększego poganina naszych  
czasów  spierać się nie będziem y. P ogan  w tem zna
czeniu, jak nim b y ł G oethe, m am y „w naszych cza
sa ch ” zbyt wielu m iędzy najznakomhfczemi ludźm i na
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szej opoki, iż n ie ła tw o przyszłoby się  zdecydow ać, 
kł óry z nieb najw iększy.

Pnbbcznosc licznie zgromadzona, żywym oklaskiem 
przywitała szan. prel gen(a za jego pojawieniem się 
na katedrze i również żywo podziękowała mu po 

óczenia odczytu, który wyborem "przeam.otu, bo
gactwem szczegółów i piękną formą prawd iwe obu
dził zajęcie.

Wiadomości urzędowe. Krajowa Dyrekcya farb ow a za- 
anowała kont* < lurow podatkowych : Ferdynanda R o-

W i i ? ’ J  t h a ’ Jcrz«g° J « ng a, i Michała
u ,„ ll ■ 11 i i  \  ° Poborcami podatkowemi, /,al ad-
junktow podatkowych : K > rola R o s e n b e r g  a-K o r c z y ń-
r l 1 K w nS!  l e n i e  we  Ki e g o .  Adolfa S m «- 
C Z ę, Edwardo W e t o o n e r k a, Franciszka Ż u r a w s k i e 
g o , Karola H o h e „ b e  a) Józefc K w ie e iń s t i e g 0 )

kow ynfoin 1 na T e r le c k ie g o  kontrolerami podai-

Naczelny dyrektor poczt przeniósł poertnustrzów Fran- 
1 Zł“ ! , S t o t  i e c U  e g o  z  Doliny do Podhaj ic, 
Lwa G i e r o w» k ■ e g o z Chodaczkowa do Doliny i 1 -  
gnaeego S m i i z k i e w i e z a z Wybranówki do Oleska ; 
dalej ekspedyenta pocztowego Władysława I< -  ~ h a 18 k i e- 
g o  z Wolicy do Sokołowa koło Stryja, lastępnie nadał 
posady .ekspedyentów pocztowych w Krech o ideach ekspe
dytorowi Ludwikowi Hop.  h l e i t n e r  > yy i, w Tymowfo 
ekspedytorowi Onufremu B a i s s i e, w Czerlanach byłej 
ek-1 dyentce Eugenii B eek , w Cnods czkowie pensyonowa- 
nemn ipitanowi Wilhc'mowi M a ra sśa n y em u , nareszcie 
w Szczawnem ekspedytorowi Kazimierzowi O si c h o w sk ie -  
mu.

Dział ekonomiczny.

L 7 kwietnia 
T- Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 

g /.9y ,kiej kasy oszczędności, odhvłn się dzisiaj 
pod przewodnictwem następcy prezesa JE . Wło
dzimierza hr. R u  s s u c k  i e go ,  który w krótkich 
słowach oddał cześc pamięci zmarłych w r. z. 
członków a mianowicie śp Kazim.erza hr. Kra
sickiego, Edm unda Milikowskiego i Józefa Scha- 
benbecka. Zgromadzenie uczciło pamięć zmarłych 
członków przez powstania z miejsc. Dyrektor p. 
Z i m a  odczytał Ł m  szereg sprawozdań, z któ- 
rych dowiedzieli członkowie o potężnym za- 
istei rozwoju tej instytucyi, najstarszej w kraju. 
Ogólny ruch kasowy w r. z. aos ęgał imponują
cej cytry 34,S5u.OuO złr. i był o 10 milionów 
większy, uiz w r, 1881. doora wyd ano w r. 
Z' . 7C7 ^  kwocie 512.400 złr.. na realności
miejskie 791.000 złr.. dla gm jn 93.051 z łr ,  dla 

galicyjskich 444.433 złr., na weksle 
4,869.633 z | . ,  na eskont efektów 16.130, na za
stawy papierów 59.110 złr. Stan funduszów: 
emery.ury, s ypendyjnego, fundacvi nagród dla 
sług i innych rpecyalnycb funduszów, jest pod 
każdym wzlędem świetny, t ak, że podobnie jak 
w poprzednich Jatach, tak też i w r . b. nie po
trzebują te fundusze specyalnego zasiłku. Ogólny 
lundusz rczHrwowy wykazuje z końcem r  z. su
mę 1,119.391 złr. 57 ct. i tyr.i sposobem dosię
ga już wysokości b 78 prc. okładek, które v/y 
noszą ogółem 13,487.801 złr. Nadto istnieje spe- 
cyalny, już zamknięty lundusz rezerwowy, wyno
szący , ho.000 złr Czysty zysk w r. z. wynosił 
76.875 zł: Z tej sumy przeniesiono 60 prc.,
czyli 46.125 złr. do funduszu rezerwowego; da
no dj 'ekcyi uo dyspozycyi na nmprzewidziane 
w yp aak i; 6750 złr-. na remuneracye dla urzędni
ków i s łu g ; 13.000 złr. na fundacyę pamiątko
wą, która dotąd nie jest jeszcze bliżej określoną, 
a 700" złr rozdzielono w -następujący spesćfo 

y.d\ ład głuchoniem ych. Zaaład ciemnych i Dy- 
rokeya ochronek chrześciańskich we Lwowie o- 
trzym iii po 500 złr., Towarzystwo Pań miłosier
dzia św. WinceLtego 300 złr., Przytulisko dla o- 
prszczonych dzieci i Ochrona chłopców pod opie
ką sw Antoniego we Lwowie po 200 iłiT  Zgio- 
madzenie sióstr miłosierdzia, na szpital 300 z>r.. 
btow. Panien Ekonomek 200 złr., Konwent PP. 
baKramentek, na restanracyę budynków 300 złr., 

Opa rzno 9  • Tow. miłosierdzia, na dom pracy 
250 złr., Za ^ad sierót św. Kaźmierza, na re-
£ w a c : ę budynku 2 0 0  r f r . T jw  św W in ‘ te.  

f c ia ń ^ ift-Z? ^ rn T T Zk? | 00 złr-- Tow. chi-ze-
lickiei k u i UC-lm ' lUd0WeJ9An° >złr"  Zarz^d izrae‘ 

bor. izra^licL e' ?  M~’ p rzeiożeństwozboru izraelick,„»0 d]f tunauszi ubogich źvdów
2 )0 złr „Gwiaz ia “ St0,  rękodzielników K  . 
skieh, Tow. brat. pomocy słuchaczów politechniki 
lwowskiej i Tow. sw. Józefa 2 Arymatei. po loo 
złr., Tow. Bonus pastor, na n.i8ve |u(i0we i bu
dowę kościołów 50 złr., Tow. po'm0Cy naukowej, 
Iow . oświaty ludowej dla Lwowa okolicy i Tow. 
pedagogiczne na szkoły przymysłowe p0 zir. 
Tow. „Pom oc” dla ubogich dzieci szkół ludowych 
50 zir.. Hal. Tow. muzyczno i „Sokół” Tow, 
mnastyczne, na budowę po 500 złr., Zarząd m j_

zeum przemysłowego 400 złr., Tow. pracy ko- 
bie 200 złr., „H arm onia”, Tow. mnzvki instru
mentalnej lo 0  złr.

Po w jsiuchaniu sprawozdań komisyi rewizyj
nej i członka wydziału delegowanego do rewizyi 
kas, udzieliło zgromadzenie dyrekcy' absolutoryum 
i przystąpiło do wyborów. Prezesem Towarzystwa, 
w miejsce zmarłego JE . Kaź. hr. Krasickiego, 
wybrano na 6 lat Jotyczasowego wiceprezesa JE . 
Wł. hr. R ussockiego; wybór wiceprezesa odbę
dzie się w przyszłym roku. Do wydziału wybra
no na 6 la t: Augusta br. Romaszkana, d r . ‘Ant 
Małeckiego, A. Ohanowicza, ks. K. Kajetanowi- 
cz_, ks. F. Zabłockiego, Jan a  Btromengera, a na 
dw i lata dr. Br. Radziszewskiego. Do dyrekcyi 
zostali wybiani pp, ks. Szeligowski dr J. Mali- 
nowsk' i ar. Leon Biliński.

.. j Ito przyjęło zgromadzenie rezygntcyę d r  
r-bliksa bifiiałowskingo z urzędu syndyka Towa
rze stwa i prócz oodzięki za gorliwą pracę uchwa
liło mn dać tytułem jednorazowej odprawy 200 zł. 

Powiatowa kasa Oszczędności w Kranówie
Stan wkładek z dniem 31 grudnia 1Ś82 wynosił 
81.779 złr. 16 ct. Od ania 1-go stvcznia do 31 
marca 1883 zrożono 51.923 złr. 58 c. W tymże czasie 
zwrócono 14.008 złi. 76 ct. Stan wkładek z dniem 
31 m ana 1883 wynosi zatem: 119 693 złr. 98 ct.

Wiedeń, 7 uwietnia.
P * r e n i o *  na wioDLę 9 '95r- 10- - ,  gotowa 10------- 11

—, na maj, ca b ;wieo 9 95— 10-— na jesień 10-25— 10-30. 
Z y t o  węgierskie 7-70 — 8 -—. Z y t o  ni wiosnę 7-90— 
7"95. Z y t o  na jesień 7-90 — 7"95. O w i e s  handlowy 
6-7h — 6-85. O w i e s  na wiosnę 7 05—7-10. O w i e s  na 
jesień 6-95 — 7-—. Ku k " ,  -  r d z a  gotowa 7-75 -  7 90 
*a> mąj, izerwiec 6 80—6 85, linieć i BieiT.eń 6-95— 7 —.

Svi ytos 32------32-25.
Nafta 24-25-24-50.

Ostatnie wiadomości.
^ ' ' t o m i e r z a  donoszą nan o oburzającym 

fakcie Oto co pisze nasz korespondent. „Żebyście 
wiedzieli w jak strasznych żyjemy tn stosunkach 
opowiem wam fakt dziwny a prawdziwy. W  mie
ście naszem towarzystwo polskie w ostatni wto
rek 13 marca, zapragnęło potańczyć, a że piknik 
wymaga szczególnego pozwolenia policyi, przeto 
jed e r z obywateli, poczciwy, prawy i zdolny czło
wiek dał firmę. Więc był bal niby u państwa R. 
Niestety balujący zapomnieli, iż przed dwoma 
laty zamordowano w tym dniu cara. Może i kto 
pamiętał, lecz nie przypuszczał, aby wiecznie tę 
rocznicę żałobą obchodzić Lależało Na drugi 
dzień goście balowi pc kolei zostali stawieni przed 
gubernatora, gdzie każdemu, nie wyłączając i pań 
zacnych, dość dostało się słów obelżywych z mo
skiewskiego słownika. Pana zaś R. na mocy na- 
deszłego rozkazu z Petersburga, wywieziono gdzieś 
pod Ural porządkiem adnrnistraeyjnym  Liczna 
rodzina popadła w nędzę. Obawiają się, czy wię- 
cej jeszcze ofiar nie pociągnie za sobą tŁ nie
szczęsna zaDawa. Coś podobnego tylko w Rosyi 
zdarzyć się może. W mieście panuje powszechne 
przerażenie. ”

"'A*—ifSCd—

Telegramy „Nowej Reformy".
(Prywatne)

Lwów, 9 kwietnia. W ybór posła do Rady pań
stwa z okręgu Kołomyja-Smatyp-Buczacz rozpi
sany na dzień 17 maia.

Praga 9 kwietnia. K ardynał Schwarzenberg 
otrzvmał od rządu pruskiego pierwszy raz od cza- 
s r  kulturkaLiDfu pozwolenie n r  bierzmowanie w 
hrabstwie klockiem, należącem do dyecezyi prag- 
skiej.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Burtę -Peszt, 9 kwietnia. W brew  doniesieniu 
dziennika Nemeet uwięzieni w sprawie m order
stwa Mailatha, ciągle się wypierają wszystkiego.

Buda Peszt, 9 kwietnia. Prezes ministrów p. 
Ti a z a oświadczył na posiedzeniu partyi liberalnej, 
że na interpelacyę H e l f y ’g o  w sprawie potrój
nego aliansu w tym tygodniu w Izbie odpowie.

Buda-Peszt, 9 kwietnia. Deputowany B a r o s s 
został mianowany sekretarzem stanu przy mini
sterstw ie komunikacyi.

Sztuttgart, 9 kw ietnia. S tan zdrowia króla po
lepsza się. Katar przerzucił się na lewe płuco.

Bruksela, 9 kwietnia. Rewizya w pomieszkaniu 
Francuzów, którzy po eksplozyi ru r gazowych 
znkli, wykryła liczne s z y f r o w a n e  korespun- 
deneye.

P a^y i, 9 kwietnia. IłepuNigue Franca'se od
powiadając na artykuł Nordd. Alg. Zlg. pisze: 
N ie  mamy zwyczaju krytykować uiządzeń naszych 
sąsiadów. Dlatego też meuh i oni oszczędzą sobie 
dawania nam rad względem odpowiedniej dla nas 
konstytucji.

Dziennik Soleit mówi zas. N ikt nir cwie-zy, 
aby w razie przywrócenia monarchii, Franeya za
raz zaczęła robić awantu”y, połowę W ło cł dla 
siebie zagarnąć, a połowę dać papieżowi.

Londyn, 9 kwietnia. "Wczoraj rano został przy- 
aresztowany młody Irlandczyk z Ameryki niewia- 
iomego nazwioka. W mieście Cork schwytała po
lic ja  ladesłany z alasgow a pakunek nitroglicery
ny. Również znalazła ona ukryte w pobliżu mia
sta znaczne ilości wybuchowych maieryałów.

Berno, 9 kwietnie. Y/e wsi iraliorbe (kanton 
W aadtj soaliło się 145 domów 1206 ludzi bez 
dachu. Szkody wynoszą dwa miliony fr.

Rzym, 9 kwietnia. Na posiedzeniu Izby przed
kłada m inister skarbu expose finansowe, w edług 
którego prelim inowana na 7 milionów zwyżka 
dochodów wyniosła w rzeczywistości 12 milio- 
rów  a byłaby wyniosła 40 mil , gdyby nie po
wodzie w Wenecyi. Rząd nie korzystał z upowa
żnienia wydań a renty w sumie 96 mihonów. — 
To polepszenie finansów państwa włoskiego na
leży przypisać '-ozwojow' ekonomiczn młu kra u: 
handel wzrósł w ostatnim lat dziesiątku do  500 
milionów a różmea między przywozem a wywo
zem spadła z 233 mil. na 76 mil.

budżet z roku 1883 wykaże znowu nadwyżkę 
bez uciekania się do nadzwyczajnych źródeł W  
chodów Przywrócenie waluty nastąpiło bez za
mącenie stosunków ekonomicznych państwa. — 
Omawiając budżet na rok 1884, kładzie m inister 
nacisk na Konieczność rewizyi taryfy cłowej a 
następnie i relormy podatKowej (wielkie oklaski).

K n r a a  t e l e g r a f i c z n e .

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza..

«*/.
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5
5
6 
5
5 V.
6 
6 
7 
5 
4
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;
6
5
5
fi
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K r a k ó w .  J u l a  9  4 .
Ruble papierowe ros. ............................ za l<i0 rubli
Marki nicm. złote lub pap. . . „ 100
Kupouy s r e b r n e ....................................................
Bukat nowy w a ż n y .......................
20-ta FrankiWka z ł o t a .......................
Różyczka krajowa galie...............................za złr
Obligacye Indemnizac. galie. . 100
Listy zast. Tow. kr. ziem.......................................

Banku Hipoteozn...........................
z premią 10° l  

„ zwrotne za 4(J 
zakf. wło8ciańsk. . . .dłużno g

n n n
zastawne g. Z Kr.

lat

w Kragowie 36 lotnie
36
Iw
20 „ 

za : ubli 100 
10

„ dłużne g. Z. Kr 
Listy zastawne Król. l'oI. .

„ likwidacyjne ., . .

L w ó w ,  d n i a  7 , 4 .
Akeye Banku hipotecznego gal. . s. na zł. 200 
Listy zas*. Tow. kred. ziem. . . .  za złr. 100

n  n j i jj n f i

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
n b b „ z 1 0 % premią „
b n „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Benku włościan.........................„

Obligacye inde-nn. g a l .......................

W i e d e ń ,  d n i a  7 / 4 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta austr. p a p iero w a ............................ za
„ srebrna .
„ słota . . . . . . .  „
B P»P a o w a ....................... „

złr

100
100
100
100
100

100
100
100
10G

ptacą tidain
4
5 
5

5
1 8 -
5- 25 
99 50 

5 60
9 45

118 75 
58 75

5 70 
9 52

6
4

98 -  
9*) -  
89 75 

101 75 
100 25 
97 -

98 50 
9R SO 
90 25 

102 6< 
101 75 
97 75

5
5

4

5%
5 
5
5

101 - 102 -

99 50 
87 50

MO -  
88 — 5

5

306 -  
97 80 
90 _  

101 60 
100 25 
97 -

98 26 
9u 50 

102 -  
100 75 

97 75

3
(1

?■
98 15 98 60 6

5

78 45
79 05 
97 90 
93 25

78 60
79 20 
98 10 
93 45

5
5
7
S
6*7,
4
5

W i e d e ń  d. 9 kwietnia 1883.
Diuitjn#
g. 8 m. 30

Z po- 
pneoniof î

Renta papierow a a u str.......................1 7f -40 78-45
„ 5“/„ Austr. pap. nowa . . 93 1 6 93-25

srebrna „ . . . . ! 7? - _ 7 0 0 5
„ złota „ . . . . 9T-85 97-90
, f / o  Wę g ..................................... 120 20 120-35

4“/, Renta złoła weg........................... 90 1 5 90-25
Losy z r 1860 . . . . . . .
Akcye Bi»nku Austro-węgierskiogo

131-60 1 G-60
834- - 831--- -

„ k r r d y t o w e ............................. 3 ’ e - 318‘10
L o n d y n ..................................................... G b -s t 119-R5
N ap o leo n d o r......................................... 9.48 9-ef
Lombardy ......................................... l a b .78 150-30
L osr z r. 1864 ................................... le^ -eo ld^-KO
Łkeye K arola L ndw ika . . . . 30P-75 309-60
■ „ Lwowsko-Czerniovi 1 7 1 - 7 7 1 -

n W ęg.-półn.-wschodnie . . 158- - 1 6 8 -
5 % Obligacye fndemn gal . 98 75 98-75
Losy premiowe węg...................... 11610 11610
a k jy e  Koszycko-Boguw..................... 147. - 1 .7- -

„ Północno zaobodnie . . . 207- - 207. -
6 % L is ty  h ip o te c z n e ....................... 102-2-5 102 35
6 % L ist. -ast. gal. Zakł. Kr. Z 10 ’ 75 101.75
Akcye f lie&mitgrtijjKi* . . . 164-50 184-50
M a r k a ............................. 58'3*‘ 68-55
Ruble p a p i e r o w e .............................. 118-50 118.60
Dukat . . . . . . . . . . 5-64 6-6*

B e r l i n  d. 9 kwietnia 188S

B a n lu io ty ............................................... 171-—" 170-96
W i e d e ń ............................................... 70-90 170-90
Warszawa ................................... 202-40 _• _
Rabie ....................... 202-96 202. —
6•/• zast. król. polsk. . . bd-30 , 6SAO
4 °/0 „ lit "rit.ao>jne . . . . 14*0 54-90
Akcye Karola Luriwil » • . . . . 132-50 132-75

„ kredytowe . . . . . . 5 1-50 642-50
Usposobienie giełdy: słabe.

Wydawca: D r. Adthif,i AstKyh. 
Odpowiedzialny Redatio^;

Dr. lad,p,usz R tuotpshi.

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  'twa ta  codzienni, od pod’ 
l l e j  ao 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G ab i e t  a r c h e o lo g ic z n y  nniwers dttn Jagielloń
skiego (Collegium majus) zwidzaó można codzienni od 
12e do le j  prócz u edziel, świąt i firyj uniwenTt m&uii

— Mu z e u m teohn -zno-przemysłow i w gmachu F ra m t  
szkańskim otwarć cod iennie od g. lOe. do 6e j . - -  Wstęp 
20 cen t od o*oby. W niedziele od 10ei dc 2oj beepłanie.

— K o p a ln ie  Wieliczki mogą by5 zwiedozane w keżdy 
wtorek,^ czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je- 
zeli ’aś na który z dni tych święto przynuda, zwiedza się 
saliny w dniu następny napo święcie.

zaLosy z roku 1854 na 250 złr.. .
„  1860 „  500 „ . .
„ 186" „ 100 „ . . ”

n „  1864 bez % całe . . „
n ,, 1864 bez połówki

Como Renten-Schein ńa 42 lirów ,, 
Listy zastawne Domenów austryjackich^ 

po 120 złr. — 300 t-anków .

Renta złota vęgiersk i . . . .  za
srebrna .i • n
pap. # . . .

Oblig. węg . ostbahn z r. 1876 w złocie 
Pożyczka premiowa węg po 100 złr. ”
r r n- ■ " _ po 50 złr.
Losy Giganskie (Theiss Reg.) ”

OBLIGI ENDEMNIZACYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie za
Obligacye indemizao. Galicyj. .

Siedmiogrodzkie 
W ęgierskie. „

r ó ż n e  i n n e  p o ż y c z k i .
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za, 

.n „ b I g78
Wiedeń, komun. n 1874 z nr. 
Serbskie po 100 transów . ’ ”
Tureckie po 4uó n

LIETY ZASTAWNE,
Listy Boden Credit i  g. oest. złote . ^  

n u 1 Premią n
Banki hipoiecz. gal.......................

„ ł  1 0 % preu. £

zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-lotn. ’)
............................................................................................... b

b „ b , 36-letn „
„  gaL tow. kred «em . .

<- r* ■ »» n r n *
Listy zaat. rustykalne . . . .  za

płacą iądają
złr. 100 119 75 120 25 6

n 100 131 50 132 - 6
» 100 137 50 13E - 5
„ )00 167 25 16? 75 5
n 100 167 25 167 75 4 ’/.

sztukę 1 37 - 39 - 4

sztukę 1

JJ.

148 - -------

5
złr. 100 12C 25 120 46

5
-4 */,
5n 100 90 20 90 35

n 100 88 20 88 35 5
r 100 — _ 5

5ti 100 116 10 116 40
» MO 116 - 116 50 5
n 100 110 29 110 60 3

6
5

złr. 100 97 75 98 25
n 100 98 75 99 25
n 100 98 90 99 40
n 100 98 80 99 40

-

sztukę 1 113 90 114 30 _
r 1 101 80 102 20 —
n 1 --  -- --- -- —
n 1 32 25 32 50 ,_
- 1 27 60 li, - —

złr. 100 117 25 118 - —

n 100 97 75 18 -
n loO 102 25 102 75
n lOo 10C 50 101 -
n 100 97 25 98 - 4

n 100 102 - 103 -
n lOu 105 25 106 -
r 100 101 50 102 -
n 100 89 50 90 60
« 100 98 - 98 50 5

złr. 100 100 75 101 25 5

Listy zast. rustykalne 15-letnie  
„ b b 20-letnie 
„ „ Banku austr.-węg. i

100
100
100
100
100.

o b lig a c y e  p ie r w s z e ń s tw a  k o l e i .
A lb rech ta .......................
Ferdynanda półnoon. . 
Kar. Lud. Em. t r. ig g j  , 
Ko8zy0..Bogumiń8^i6j
Lwowsk -Osern. z r jggg
„  b b z r. 1872 
Rudolfa . .
Siedmiogrodzkiój
Lombardy (Siidbahn) 
Przemysko-Łupk. j. Rm 
Nordosty . . . .

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 390 złr. 
na 200 złr. 
na oćO łr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 z ł-.

za złr. 100
b „ 100
b  b  100
b .  10C
b  b  100
B B 1 0 f

B b  10("
B B 100

za stuk;
B „  100

za iłr . 100

Kredyt 
Klmy •

dla band.

Towarz. żeglug) Dnuąiu 
Insbruck ■ . . na
KeglewiMh • • . na
Krako.’“ki“ ^
Lublańskie • ■ . . ua
Ofner (miasta Budy) na 
Palfy - • • . na
L. Czerwonego Krzyżi na

L O S Y .
przem na 19u złr. 

na 40 złr. m. k.
za sztukę

u ł  lOo złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 zh . w. a. 
80 zir, w. a. 
4 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a.

L. Ćzerwon. Krzyża węg. na 5 złr. w a
Rudolfa.
Palm .
Saloburgskie . 
St. Genois . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldstein ■ ■ 
Windisehgiaetz

10 tir  w a. 
40 złr. m. k. 
B0 złr, w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

na
na
na
na
na

za B£mk*

AKCYE BANKOWE.
Anglobank  ............  Ła 120 złr,
Bankrerein W iener.......................................... na 100 złr,

pluar
96 — — —
92 — 92 75

100 90 101 10
98 85 99 _
92 r.o 92 70

94 3o 94 60
105 _ 106 50

98 80 99 20
96 30 96 60
9h — 96 25
9n 70 96 20

100 25 100 50
93 — 93 25

137 50 138 _
92 HO 93 20
!‘1 65 91 90

170 75 171 25
38 25 38 "5

lob _ 109 _
2J 50 32 --
19 50 20 ---
— __ 19 25
23 50 24 _
39 _ 40 _
36 50 37 _
12 25 12 75

6 10 6 30

b l z 63 __
22 25 22 75
45 45 50
22 50 23 50

127 — 127 —
64 — 65 __
28 26 29 _
S' 25 38 25

117 117 75
m 40 111 70

bez %
5
5
5
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
F

67.

4

222 -  

318 10 
313 60 
63 -

Bodeueredit allgem. -u st............................... na oO złr.
Kredytowe dla handlu i przem.. . . na f60  zł
Kreditbank węg. allg. . . .  na, 200 u
Hipoteczne galie. .................................. na 200 złr
Avdeneredit „  u  200 złr.
L a n d e r b a n k ....................................................nn 160 z łr S 2 7
A u stro-w ęgiersk ..............................................na 600 zir 1834 —
U n i o n b a n k ................................................... na 100 zŁ 118 75

LFOTE KOLEJOWE.
AO r e e h t t .....................................................ni 200 zi
Alfeid Fium ............................. na 200 ,
Ferdynanda Noidbahn .  .  u. 1050 ,
Franciszka JJzafik ............................. na 200 ,
Karola LndwiLa . . . . . .  nn 210 ,

Koszyoko-Bogunińsk . na 200 ,
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . . .  na 260 ,

Morawsko-szlązlde eentr...................................................
Prag D u e r
R u d olfa ...............................................................na 200 al
Siedmiogr i d - i k i e ........................................na 200 ,
Staatseisenbahn. pai wtwown • . . .  na 200 ,
Lombardy (S u d b a h n ) ..............................na 2<K ,
Ungar. Gal. I  Przemyśl -Łupk. ni. 20( ,
N o r d o s t y ............................. . . . . n» 800 ,

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważni . »  „ztuki
SO-to Frankówki
ac-tc M a r k ó w k a .................................   „ ”
Pół-Imperyały ros. pełno ważne . . „ ”
Funty s z t c r u n g i ......................................... „
Tureckie liry z ł o t e ....................................„ ”
Banknoty w ło s k ia ......................................... „ „
Ruble papierowe „ „

V a t n a w » i  d n i a  5 /4 .
Listy zast. nowe r. 1869

Kupuny
Listy likwidacyjne . . . .

Kupony
„ „ miasta Warszawy la
B B B - B Da
B U B B O la

za rs. 100

place

170 75 
m -r— 
l i a  50 
309 75

47 -
171 _  

22 75 
5". 75

Mes -  
164 60 
341 50 
160 26 
162 26 
168 25

6 64 
9 4* 

11 70 
9 78 

11 92 
10 7« 
47 35

l u r r

»9 66 

87 *

222 5'1 
31C 40 
814 -  
6f -

83£ -  
ł i f  — ■

171 26 
2783— 
lf4  -  
310 -  
147 60 
171 60 
ód 25 
1 26 

160 25 
166 —
a * 2  —
m< 50
V 2  75 
i 68 75

* 66 
9 49

11 72  
9 79 

11 »V 
10 76 
47 40 

118 75

j.00
Art

M  -

t

94 60
m
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P o  M e i d o i d t e a i ę c z i i }  m  pobycie 
w Paryża przy oddziale chorob nerwo
wych profesora Charcot wracam d o  S a « -  
s o w a  " ^obejmuję camże k i e r o w n i 
c t w o  s a k l a d a  w o d o l e c z n i c z e g o

Dr. H. EBERS
b. sekundaryjsz szpitala wied.

1393  2  3

Szanowne Panie!
M am  honor zawiadomić, że z dniem 7 K w ietn ia

b. r. przeniosło113

r s t w  t o s z c ą  tapustr
ulicy SzczepanFkiej K r .  29 ćo  d u m -  W 'e j  S,o- 

ni#» «  ej Nr. 3 urzy ulicy św. Ta-iasza (dawniej 
Żydow ska)  ?o d  irc irra r ó i a m l “ , gdzie przyj- 

jnijg równ-»* wszelkie m ięs iw a  do wędzenia.

Polecając się Naszym łaskawym względom Sza
no w n e  Pin <wn s Panie' reozę , > doWroJ kapusiy . barszczu. 

1397 1 2 Wasz stary sługa F. WÓJCICKI,

SPECYALNAJSKUTECZNOŚĆ

anaterynowej wody do ust
i 6. Poppi, c. k . n a d w o rn e g o  d e n ty s ty  w W ie 
d n ia  B c g n e rg a s s e  2 , odorw odniou i p rz e z  ę f s  
Juliusza Janeii i le k a rz  p i , k t  Iźywon. w klł- 
n k a j h  w  W ied n ia , Paryża, Bfcąk .3:. Am iterda- 
■ i e , | e r u  pnezjiror.pra Oppouera, M ag n . I I  - 
k tó ra  t k r  s a s k ie g o  ra d c ę  d w o ru , Dra Kielzin 
■ k f e g s ,  D rn ^ B ra n ta a .  o - a  Hellera, DraBórna, 
Dra S u w e a a e l  e l a a  w Berlinie & c., Pr ‘ -*ra 
Htriida, le k a rz a  n ad w i k s . B rn i .s z w .-k ie g o ,  ira 
Brosaa. Dra v. Scbaffera. D r» I. Fettcr a, Dra 
M l j m .  D ra  Sehfili r  l  e t*  ra d c ę  i l e k a rz a  k ą 

p ie lo w e g o .
Słuiyjpriedewszystkiem do czyszczenia zę

bów. U s u w a  z a  pom ocą  s w w ji  c iie m ic zn y u u  
w ła śc iw o ś c i po  k ró tk im  c z a s ie  >sad n a  zęb a c h . 
S z c z e g ó ln ie j z a le c a  s ię  do u ż y c ia  po  o b ied z ie , 
g d y z  k a w a łe c z k i m ię s a  p o m ięd z y  z b a m i  g ifijąc  
z a g r a ż ^ ą  aęL w n  i c u c h n ą c ą  w oń z u s t s p ra w ia ją .

Nawet w " jy  gdy już kamienny c.aJ na zę
bach tworzyć się zaczyna m o żn a  v*> t y  t< u ż y 
wać z k o rz y ś c ią ,  gflyż z a p o b ie g a  s tw a r d n ię c iu  
te g o  o s a d u . 3 k ó ro  ,ty lk o  bow iem  u s z c z e rb i się 
Cu ić b y  n a jm n ie jsz y  n a w a łe c ż e g  zęb a , z a ra z  za- 
izyna tak o b n a żo n y  ząb  p n ic h n ie ć .  n iszc ze je  i 
raz iża n a d to  in n a  zd ro w o  zęb y .

Przywraca zębom piękny naturalny kolor, 
gdyż w sz e lk ie  obce  p o w ło k i c h em icz n ie  ro z k ła d a  
i zm yw a.

l iL r iz o  p o ż y te c z n ą  je s t  ró w n ie ż  do utrzyma
nia w czystości sztucznych zębów. Z a trz y m u je  
ta k o w y m  p ie rw o tn y  k o lo r, p o ły s k , c h ro n i  od  o sa 
d u  k im ien n e g o  i z a b e z p ie c z a  od  p rz y k re g o  o d o ru .

lisude-za mety>ko tól który próchnienie ze 
bow I zapalenie łkestnej sprawia, lecz takie
____LU.n AfflHlAnlll oia iłonflzapobiega dalszemu szerzeniu się złego

W p o d o b n y  sp o só b  s k u tk u je  w o d a  anatery-
nowa do ust tatjśp nrzeciw gniciu dziąseł, tz
ja k o  p e w n y  i o g u te c zn y  ś ro d e k  u s u w a ją c y  ból 
zębów iproonniałyoh, Oraz w razie reumatvczne-
go~hdu~zębcw. Woda dnaterynowa u ś m ie rz a  ł a 
two i  » ez ‘ o b aw y  ż a d n y c h  sz k o d liw y c h  s k u tk ó w .
ból z ęb ó w  w  j a a  n a j r ró t s z j łn i  o z a ^ e .

S z c z e g ih ie  c e n n ą  je s t  W o d a  a n a t e - y i o w a  J o  
strzyakanfc prz ‘ 
oimąpogo jddec 
tn e  d k te n d ie

zyjemn go oraz do usunięcia cu
- . dO czeg o  w y ś ta ra z a  ta lk aK ro -

>»
3

£

w u u i ,  u j n ^ l n l e  u s t  t ą  w o d ą . 
K fadzw V czaj z a le c a  s ię  p rz y  gąbczastych dziąt 

a ła o b .  Jut po  4  ty g o d n ia c h  u ż y c ia  ' j  w ed ń  
przrpi iu z n ik a  b la d o ść  c h o ry c li d ż ią sb ł, k tó re  
p rz y jm u ją  p ię k n y  różow y  k o lo r.

R ó w n ia  b  b m  d a  s ię  z a s to s o w ać  przy ch w ie -  
■aorób Uhl z ę u a c ir ,  -a  '-O c ie r p ią  ta k  c z ę s to  sk ro -  
fa U e iu e  „ lo b y  rov rm e je ś l i  w  s ta ro ś c i  n a s tę p u je  
u w la d  iz ią s b ł

P e w n y m  ś ro d k ie m  je s t  ro w m e  w o d a  ta  w r a 
z ie  1. 1. 1 ,10  r , - a w . t  .  s ię  d z ią s e ł  P rzy o z j n i  

igo  j e s t  Iw ą tta ść '  n a cz y ń  k rw io n o ś n y c h . W tj-m  
. y t  adk  i u * le ż y  u ż y w ać  tw a rd e j szczo tecz k i do  
zębów , g d y ż  ta k o w a  draŹL I z i ą s ł a 1 i  p o p r a w ia  
w  n ic h  s p ra w ę  o d ż y w ia n ia .

ftoaitauy proueu d s  zębów s p ra w ia  po  k ró - 
-tk ledi ifc iyc i^  b ia łtf  fceby bek s m o -
i i w y c h  sk u tk ó w . C e n a  p u d c is a  6 3  ęt- 

Anatorynowa paota do ząbow s ło ik a  :h 
fl7.h^linn y ch  po  z łr .  1 2 2 , u z n an y  arodek 
d o  o śy śzo zeS m  l |b ó \ £  ”• ;

Aromatyczna pasta do zęb ó w , n a jle p sz y  sro - 
d a k  d c  pi( lę g n o w a n k  i k o n se rw o w a n ia  u ..t 
i  zębów  s z tu k a  3 5  c t.

Plomba JM zęMw, p n i - t y e z n /  i n ie z a w o d n y
irodekdu i mM rama samemu sobie' dziu
rawych' zębówi Pudełko złr '2-10.

Mydło ziołowe. N a jle p sz y  ś r ó d e s  to a le to w y  
p k re e i »  łisz ą jo m , r y r z  ł to m , p lam o m  w ą -  
fcrobianym  i  p ie g o m , d i*  W Bm oonienift i' 
tn y m a ru  > cu y ste - g ta d k i  j j  se ry , p r t e c iw  
łt tu s io z d r io m , n ie c z y s te j c m  i w y p ry -  
sKOm, jfe  3 o  e n t ' (1 2 7 8  1 *j

Ł p r a t _ s  s ię  s z a n o w n a  P u b lic z n o ś ć , a b y  ż ą d a ła  
w y ra ź n i  w y ro jio '7 c , k n a d w o rn e g o  i  m ty sry  
P o p p a  i ty lk o  w ted y  p r z j jm e w a ła ,  je ż e li m aję  

m oj z n a k  o c h r  limy.

Składy moich preparatów utrzymują w ^Ak- 
KUWIE pp.: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.,

t :  i. 1   .1., Daeunli \A. lornl uirulri

«|. H iU iiŁ /usu _ z*-.'*
E . B a d le r  a p t .,  H . M ark iew ii z a p t . ,  J .  N o w a ió w s ita  
S u k fe ń n ic t  N r .  2 9 ; tu d z ie r  w sz y scy  a p te k a rz e , 
h a d d te  p e n u iu e ry j  i g a l tn te ry jn e  obw odu  K ra - 
k * # s f a * o , ‘ i'< li--y i i B m tow ,n y .or a <r - o c

Dla mężczyzn i młodzieńców!
.Y e r w o w o lć ,  n e r w o w e  w y c z e r p a n i e  s i l  i  o s ł a b i e 
n i e ,  l e c z y  m ó j  p r z y r z ą d  e l e k t r o - g a l w a n i c z n y
Nr. 2, bez użycia leków i innych luszerskicb kuracyj szybko 
i radygainie. Eozsyłam go wraz z przepisem użycia po cenie 

1-5 Marek włącznie z opakowaniem.

1375 3 10 F. Schaefer, htettJn.

I B 7 5 - pA E R Y K A  Z A ŁO ZO N A  W  R O K U  • |
S 7 S

(w, •% * ^  N3r>
c e s .  k r ó l .   ̂ O' k r ó l .

AUSTRYACCY , Ą- J \ r  ■ j T  M ' \  NIEDERlANDZ.
NADWORNI DOSTAWCY ,■ *.? NADWPP.N1 DOSTAWCY.

FABRYKA WYBORNYCH LI KI ERÓW HOLENDERSKI CH
W  A M S T E R D A M I E

r  : . / j j y i E D u i u .  i., * m h 3 f > 3 .
„o9°'V sS • 32. i i

NIN^p , e
G A ^ • 22.

N A Ś L A D O W A N IA  NASZYCH L IK IE R Ó W  BĘUĄ SĄDOWNIE POSZUKIWANE 
CENNIKI FÓ.ZESUAiY,, 'N a ŻĄDANIE ()PŁA N l E .

DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ  PUBLICZNOŚCI  URZĄDZ IL IŚMY SP U Z C D AŻ  N A S Z Y C H  L IK IE R Ó W  E K A W IE  
W E  W SZY ST K IC H  M IA STA C H  GALICYI, W  H A N D LA C H  K0R2EN N YCH ,  CUK IERN IAC H  i K AW IAR N IA C H .

z a*s i  u g i J  P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  F  u Ą ^ n e j

przyrodsrezo- i W Y R O B Ć W  B L A C H A R S K I C H *  na wystawie 
^  ,garski \ A  ^  *  P rze m yj

w K rakow ie, u l. Szewwka 21.
i

I

Niżej cen wiedeńt kięh o 50°/o ti wa b; c nabyć możra.

Prysznice. W anny, Sitzbady, Bidety, Parówki, W ater-closety' nadkanało- 
we, pokojowe i w ogóle wszelkie przyrządy do obsługi chorych a wy

gody zdrowych.
Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, blachą żelazną, szyfrem, papą i t. d. 
wszelkie Ornamenta do budowli wykonywam ;ak najstaranniej, mając 

do tego odpowiednie maszyny.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam prędko i sumiennie

► gromochromy, 
dzwonki 

elektryczne ^

z r r r i
V  Urządzą ”Urządza

w K ra k ow ie  u l. Bzęwska 21. L  wodociągi,

Cenniki ilustrowane przesyła na żądanie darmo bżby
i opi t„ -nc 1324 7 30 ^ p n e u m a ty c z n e

u t r z ^ m u V  na ykitau^jg w ie lk im  wyborze

OBICIA POKOJOWE
i # -  z fa b r jK  krajow.y e^i | zagrani rznych

C E f i?  t ^ ł l B K O W A S K .
Wzory i kosztorysy na żądanie wysełają się pocztą. 313 17

P i ( P z ą c , y m  1 M a l u j ą c y m
polecam skład mój papierfiw listow ych od naiprostszych do najwykwin
tniejszych, farb olejnych Schonfelda, płócien m alarskich  oraz wszel
kich nowości w zakres handlu papieru wchodzących K ilety  wiiyTowe 

i ii>unograuiy .  Wielki wybór album ów , tek  i sztam buchów .

F 1 S z u l t i e w i c z
K r a k ó w , R y n e k  A -B . 1211 22

J. BAJER

Trawa Miodowa
nasienie na grunta suche lub mokre, zu
pełnie liche, na pastwiska wyborna o- 
ślina, raz zasiana trwa lat kilka. Jeden 
korzec wraz z workiem 4 złr. 50 cnt. 
Przy odbiorze naraz Dziesięciu korcy 

dodaje się jeden korzec bezpłatnie.

J. B U Ł S I E W I C *
skład nasion w Bochni. 1 1 9 6 2 : >6

w Krakuwle, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur

sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, m arm uru 5 metalów, j

jako to:
cybuchy 

z bursztynami, 

wiśniowe, tureckie, 

badeńskie 

i z jaśminu, 

wszelkie przybnry do bilardów, 

ezachy, a-caby,

cygarniczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

kręgle, 

kule bilardy, 

wielki w y b ó r  portmonetek,  

domina i t. d.

Za dobry gust, rzetelne wyitonapie roboty przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
1324 4 20 Jgi

1 ^ - Tylko dla Prenumeralorów

Nadzwyczajne cliwilowe zniżeni® d̂ ieJ JFL1ANA 
nJKTO>4X£WI€ZA Tylko do 1 Maja.

I. Historja literatury Dolskiej, drugie powiększone wydanie. 2 duże 
tomy. Cena 7 złr. zniżona na i  złr. 50 ct.

II. Historja pierwotna Polski. 4 wielkie toiny. Cena 14 złr. zniżona
na 9 złr,

III. Szkice Z czasów saskich. Cena 3 złr. 50 zniżona na 2 złr. 5 ) ct.
III $tudja literackie i historyczne. 3 wielkie tomy. Cena 10 złr.

zniżona na 7 złr.
V. Anna Japiellopka. 1 tom wielki 1500 stT  w dużej ósemce). Cena 

3 złr. 50 ct. zniżona na 2 złr. 50 ct.
Wszystkie te dzielą (razem 11 wielkich tomówj zamiast 38 złr 
50’ ct. tylko 24 fcłr.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do księgarni K. B ar
toszewicza w Krakowie (Rynek). 1 3 3 5  6 6

C. k. uprzyw. Towarzystwo Lwowsko-Czermjwiecko- Jasskie] kolei żelaznej.

Podpisana Rada zawiadowcza m a zaszczyt zaprosić akcyonaryuszów  c. k. uprzywil. Tow arzystw a L w ow sko- Czermowiecko-
Jassklej kolei żelaznej na

XXII (zwyczajne)

ZGROMADZENIE
które sie odbędzie

w poniedziałek d. 8 0 . kwietnia o god*. *» rano,
w sa li sio  w ar .zen ia  łn iy n ie ró w  1 a r.lilfr litń w  w W i-d n in  (B »ehenb ach -«asse  > r .  »).

Porządek obrad jest następujący:
1) Sprawozdany wdjpUństr.acyjne Rady zawiadowczej.
2) Sprawozdanie c> ruchń na ausrryackich i rum uńskich liniach w r. 1882.
3 )  S p ra w o zd a n n  hon dayi rew izy jn ej z r a ch u n k ó w  m c h u  i za m k n ię c ia  ra

c h u n k ó w  z r. 1 8 8 2 .

5 4) W niosek Rady zawiadowczej względem użycia czystego dochoau.
;5) W ybór komisyi rewizyjnej.
6) U dział Towarzystwa w nnansowaniu i objęcie ruchu kolei żelaznej

z Czerniewic do Nowosielicy.
7) Uzupełnienie resp. odnowienie rady zawiadowczej.

Cj pp ajicyoc aryusze, którzy chcą wziąć udział na walnem zg ro r o a ćw m iu , albo wykonać swe prawo głosowania według przepisu statutu,

mają swe akcye, ' n a j d a l e j  d o  2 1  K w i e t n i a  1 8 8 3 .
w Kasie centralnej Towarzystwa (I. E lisab jthstrasse  9) w .W l e d i ^ i n ,  a bo 
w kasie ,-biurowe!' Towarzystwa we Lw ow ie, 
w gal. akcyjnym banku hipotecznym we Lw ow ie,
a w zgleln ie w ]ego filiach w K rakow ie , C z e r n i o w c a l  k T a r n o p o l u ,
w angló - austryackim banku w L ondynie, albo 
w Bancjue ie Roumąnie w Buka reszcie, 

złożyć w podwójnie wystawianej konsygnacji (do czego odnośne blankiuy raczo n e  k ^ y  bezpłatnie wydają) i otrzymają wraz z kwitem odbiorczym
karły legirymacyjne na walne zgromadzenie.

W  razie zasiępstwa należy na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych wydrukowane pełnomocnictwo własnoręcznie podpisać.

W iedeń dnia 31 Marca 1883.
H»4a zawiadowcza.

w

RYMANOWIE
otw artym  zostanie

1 Czerwca b. r.

Wodę i sól m iie ia lną  na żą
danie rozsćła

1361  4  10 Zarząd.

TRAW Ę MIODOWĄ
(holcus lanatus)

własnej produ kcyi świeżą i pewną 
sprzedaje zarząd dóbr w Ubrzeżu po
czta Łapanów  lub p. M i c h n i k ku

piec w Bochni.
I-szy gatunek po cenie 4  złr. 5 0  ct.

II-gi gatunek po ęęnie 3  złr. 5 0  ct. 
za korzec wraz z workiem i wolną od- 
sełką do kolei Przy wzięciu na raz 10 
korcy dodaje się l i t y  bezpłatnie. Jest to 
jedna z najlepszych traw do pndsiewania 
ugorów i łąk, bo jest najwcześniejszą, 
rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakoteż do podsiewania koniczów osobli
wie dwuletnich w słabszych gruntach, 
które od wymarznięcia ochrania. Sieje 
się na wilgotną ziemię, bo nie znosi włó
czki a potrzebuje dużo wilgoci do kieł
kowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. Każdy worek opa

trzony kartką i pieczątką. 1232 6 6

I  I W i i i

5  P O S A D Z K I ?
« ■  _ 9

^  parą suszonego drzewa ró- “ *  
^  żnego rodzziju, sprzedaje po %  

-  u m i a r k o w a n y c h  cenach® # 
fabrycznych 1 #

MAURYCY LANGROCK
--------------------------

■  k a n to r  p rzy  u licy  G ro d zk ie j ■ _
N r  4 6 . 1354 7 1 0  ■

( f

OSOBY 1
każaego stanu m o g ą  u zy sk a ć  na- 
czn y  u b o czn y  zarobek , je ż e li z jąć 

się  z ech cą  sp rzed a żą  bardzo łu b ia 

n y c h  artykułów konsumcyi (to
wary jadalne).

O ferty  franco  z d o łą c ze n ie m  m arki 

p o cz to w ej p rz y sy ła ć  n a leży  pod  

a d r e s e m :

i
PLESCH, Buda-Peszt.

i
1*8 i

Poświadczenie.
P a n  I * .  A P E I i  z a m ie s z k a ły  W  K R A K O W IE  
p o d  L . 2 7  p rz y  u lie y  G R O D Z K IE J  n a  I I .  p ię trz e ,  
w y k s z ta łc i ł  o b n  m y c h  sy n ó w  w  12  l e k c ja c h  
k a lig r a n l, w  ty m  s to p n iu , że o b a ; m a jąc  
z p o c z ą tk u  b a rd z o  z e p s u te  p ism o , o b ecn ie  b a rd z o  

p o p ra w n ie  p iszą .
M ogę za tem  p a n a  A P E L ’A  ze  w zg lęd u  n a  J e g o  
g o rliw o ść  i  z d o ln o ść  j a k  n a jc h lu b u ie j  p n iec ie .

L w ó w  3 0  S ty c z n ia  1 8 8 3 .

Z a c h  m. p.
12 2 4  5 6  feldmarszałek porucznik.

J e s z c z e  w ię ce j ś w ia d e c tw  o trz y m a n y c h  od v.i.ią 
ro g o a n y c h  osób  s tw ie rd z a  p o m y ś ln y  skutek m o

je j  m e to d y  n a u c z a n ia .

Ł . A p el, k a lig ra f  
u lica  G ro d z k a  Ł. 2 7 , I I .  p iętro .

M d i feler i  Tryjsście
rozsyła  pocztą,  franco, oclone: 

prawdziwe, niesfalszowane sorty k aw y,
ryżu , o le jó w  iz o liw ek , ow oców  
p ołu d n io w y ch  fei>- za zaliczką po
cztową. ' g w L u n tu j a e  pełną wagę i w yborny 

towar. 612 3 3
C e n n i k i  rozsyła n a  życzenie. I

2 drukarki Związkowej w  Kr&fcowie.
I , - zarządca drukarni; A. Sztjbwskl


